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Na frontach Chin
miasta przechodzą z rak do rak
Jak  donosi komunikat chiński 

w ojska chińskie odebrały po krwa 
wej walce miasto Fujan. Japoń­
czycy wycofali się w kierunku na 
Hangszow.

W północnej części prowincji 
Kiang-Si Chińczycy przeprawili 
się przez rzekę Siuho i zaatako­
wali pozycje japońskie. W czasie 
tego natarcia zginął dowódca od­
działu chińskiego Dżen-Ju-Tsi.

Na całym centralnym froncie za 
znacza się ożywiona działalność 
lotnictw a chińskiego, które w dniu 
31 grudnia dokonało nalotu na 
Nankin i obrzuciło bombami lotni­
sko oraz hangary japońskie.

W  południowo - zachodniej czę 
ści prowincji Szansi rozpoczęła się 
ofensywa japońska na zachód od

Linfynia. Komunikat chiński po­
tw ierdza rozpoczęcie ofensywy, za 
znaczając, że była ona przygoto­
wyw ana już oddaw na. W myśl te­
go komunikatu rozgryw ają się za 
cięte walki w rejonie Dzisojadu- 
nia. W ynik tych walk nie jest jesz 
cze znany.

Na południowym froncie w oko­
licy Katonu nie zaszły żadne zmia 
ny. Na ogół nastąpiła przerw a w 
operacjach wojennych, a tylko w 
okolicy Lubao Japończycy zaata­
kowali pozycje chińskie, lec» zo­
stali odparci.

W edług doniesień prasy japoń­
skiej przywieziono do Tokio w po 

jniedziałek ciała 1.820 oficerów i 
i żołnierzy japońskich, zabitych w 
Chinach.

Wojna pochłania
wszystkie siły żywotne Japonii
Minister finansów Ikeda w prze 

mówieniu wygłoszonym z okazji 
Nowego Roku, oświadczył iż w r. 
1939 rząd japoński zamierza wy­
puścić nową pożyczkę wewnętrz- 
i.ą na sumę 5—6 miliardów jen 
Pożyczka ta będzie zużyta na po­
krycie wydatków, związanych z 
operacjami w Chinach oraz innych

wydatków nadzwyczajnych. Mi­
nister dodał, iż  Japonia musi po­
dwoić sw e wysiłki, by osiągnąć 
swe cele w Chinach. Cele te nie 
polegają ani na zdobyczach teryto 
rialnych, ani na kontrybucji wojen 
nej. Japonia dąży do odrodzenia 
Azji wschodniej (?).

Napad terrorystów
na samochody policji angielskiej
Cała prasa londyńska donosi o 

napadzie partyzantów  arabskich 
na samochody policji angielskiej, 
który to napad dokonany został 
na szosie, wiodącej z Nabluz do 
Jerozolimy. Dzienniki stw ierdzają, 
że napad ten, w czasie którego 
zabity został komisarz okręgowy 
Sanserson, przeznaczony był w ła­
ściwie dla sir Charlesa Tegarta, 
któremu partyzanci przpisują au­
torstw o wszystkich ostatnich poli-

cyjnych i wojskowych zarządzeń, 
wydanych przeciw nim. Co do sa­
mego napadu, prasa londyńska 
donosi nasępujące szczegóły: Ara­
bowie zabarykadow ali szosę. W 
chwili, gdy policjanci, towarzyszą 
cy samochodom oficerów angiel­
skich w samochodzie pancernym, 
zajęci byli usuwaniem barykady, 
partyzanci arabscy napadli na ko­
lumnę samochodową.

Zderzenie okrętów

HtP ls
W porcie londyńskim zderzyi się fiński okręt ,,Rurikka‘‘ z pa­

rowcem angielskim. Na szczęście zderzenie nie pociągnęło za 
sobą poważniejszych następstw. Załogi uratowano, a  okręty zo­
stały nieznacznie uszkodzone.

Wielkie demonstracje antyhitlerowskie

w Ameryce

W Filadelfii odbyły się wielkie demonstracje antyhitlerow- Z 
jj skie. Kulminacyjnym punktem demonstracyj było spalenie ku- z  
S kły w mundurze hitlerowskiego szturmowca.
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De Valera jedzie do Ameryki
Urzędowo komunikują, że pre­

mier de Valera uda się z wizytą 
do Stanów Zjednoczonych w po­
czątkach maja. Prezydent Roose­
velt zaprosił’ go do Białego Domu 
w którym premier irlandzki spędź, 
dzień 7 maja. Następnie uda się 
on do Nowego Jorku, gdzie doko 
na oficjalnego otw arcia pawilonu 
irlandzkiego na am erykańskiej wy

staw ie wszechświatowej. Ponie­
waż de Valera cieszy się ogromną 
popularnością wśród wychodżtwa 
irlandzkiego w Stanach, spodzie­
wane jest, iż wykorzysta on pobyt 
w Ameryce dla odwiedzenia in­
nych ośrodków emigracji irlandz­
kiej, jak Chicago, San Francisco 
i in.

Jeszcze jedna organizacja policyjna
w  N iem czech

M inister spraw  wewnętrznych 
Rzeszy wydał rozporządzenie, na 
mocy którego wszystkie urzędy 
adm inistracyjne zobowiązane są 
przedkładać t. zw. ,,służbie bez­
pieczeństwa naczelnego kierow­
nictwa SS“ (sztafety ochronne) 
wszelkie przez kierownictwo za­
żądane dokumenty. Służba bez­
pieczeństwa SS pełni funkcję or­
ganizacji informacyjnej stronnic­

tw a narodow o -  „socjalistyczne­
go". Jak podkreśla zarządzenie 
m inistra spraw  wewn. Rzeszy, jest 
ona rów norzędna z innymi organa­
mi państwowymi. Zarządzenie to 
daje w ręce szefa policji niemiec­
kiej Himmłrea jeszcze jeden apa­
rat, którego zadaniem jest kontro­
la i inwigilacja organów  państwo 
wych.

Obrona Szwaicarif
Rada federacyjna Szwajcarii zło­

żyła w parlamencie sprawozdanie o 
dotychczasowej akcji w sprawie 
obrony państwa i o dalszych zamie­
rzonych pracach w tej dziedzinie. Z 
przedłożenia rządowego wynika, że 
w celu odpowiedniego wyekwipowa­
nia armii, dokończenia robót forty, 
fikacyjnych na granicy szwajcar­
skiej, wzmocnienia obrony powietrz 
nej 1 t  p. potrzebne są nowe kredy, 
ty w wysokości 350 milionów fr. 
szw. łącznie z nadzwyczajnymi kre­
dytami dotychczas przeznaczonymi.

suma wydatków Szwajcarii na cele 
obrony kraju wyniesie około miliar­
da fr. szw.

Równocześnie przeprowadzone zo­
stały prace związane z przekształ­
ceniem departamentu przemysłu i 
handlu na wypadek wojny. Projekt 
rządowy przewiduje w razie wybu­
chu wojny utworzenie szeregu orga­
nizacji gospodarczych oraz komisji 
międzyministerialnej, któraby sta­
nowiła łącznik między poszczegól­
nymi resortami i  koordynowała ich 
prace.

Kto działał za kulisami
.„perskich kotów

Paryskie koła polityczne om a­
wiając decyzję rządu Iranu zerwa 
nia stosunków dyplomatycznych /. 
Francją z powodu artykułów spra 
wozdawczych z w ystaw y kotów 
jakie ukazały się na łamach „Pe­
tit Parisien" i „Excelsior‘a “, wyra 
żają przekonania, iż ze względu na 
poważne nastawienie obu dzienn 
ków, trudno przychylić się do przt 
konania, iż tytuły obu artykułów 
mogły zaw ierać jakiekolwiek alu­
zje polityczne. W  kołach polity­

cznych w yraża się natom iast po­
gląd, iż cały incydent jest wyni­
kiem intrygi, zorganizowanej w Te 
heranie przez antyfrancuską pro­
pagandę, a zmierzającą do osła­
bienia nie tylko politycznych, ale 
t gospodarczych wp ywów francu­
skich w Iranie. W pierwszym rzę­
dzie chodzić by tu miało o odsu­
nięcie techników i inżynierów Iran 
cuskich od konkurencji na terenie 
perskim.

Demonstracyjna podróż Daiadiera
Premier Daladier przybył w po­

niedziałek o godz. 7 m. 45 do A- 
jaccio z Tulonu na pokładzie krą­
żownika „Foch“.

Na czas podróży do Korsyki i T u ­
nisu premiera Daladier zastępuje 
na stanowisku prezesa rady mini­
strów  min. Chautemps.

Anglia ma wypowiedzieć
układ handlowy i  ZSSR

„Sunday Dispatch" donosi, że 
rząd angielski zamierza wypowie­
dzieć w najbliższym czasie układ 
handlowy ze Związkiem Sowiec­
kim. Dziennik stwierdza, że rząd 
sowiecki nie wykonał punktów,

przewidzianych układem handlo­
wym angielsko - sowieckim i prze 
mysł angielski nie uzyskał na sku­
tek tego korzyści, na które Uczył. 
Termin wypowiedzenia wynosić 
ma 6 miesięcy.

Wielkie pożary w Japonii
W  nocy z niedzieli na poniedzia 

łek wybuchły w Japonii dwa wiel­
kie pożary, w czasie któtych spło­
nęło kompletnie 96 domów. Szcze 
gólnie wtelkie zniszczenie spowo­
dował pożar w mieście Onegawa,

gdzie 81 domów padło ofiarą pło­
mieni, przy czym około pół tysią­
ca osób zostało bez dachu nad 
głową. Drugi pożar wydarzył się 
w Nagasaki.

Paryż I Barcelona-j
Ambasador francuski Jules Henry, który powrócił śwłeżo do 2 

Barcelony, przeprowadzi! w dniu 1 stycznia dłuższą rozmowę Z 
(trwającą 3 kwadranse) z premierem republikańskim Negrinem. 5 
W czasie tej rozmowy, co do której brak bliższych szczegółów Z 
poruszone zostały kwestie obchodzące Paryż i Barcelonę. E

Sylwester w Nowym Jorku
Sylwester w Nowym Jorku byt 

obchodzony jak zwykle bardzo 
hucznie. Noc Sylwestrowa obfi­
towała w liczne wypadki. 12 osób 
utraciło życie a 42 odniosły rany

142 osoby przewieziono do szpita­
la z powodu zatrucia alkoholem. 
Stan 43 spośród nich jest bardzo 
ciężki.

Amerykańska obrona
przeciwlotnicza

Fragment ćwiczeń amerykańskiej artylerii przeciwlotniczej.



Podróż Daladiera Program pobytu Chamberlaina
na Korsykę i do Tunisu

PARYŻ (ATE). Premier Dala­
dier wyjechał 1 bm. przed połu­
dniem do Marsylii, skąd ma od­
płynąć w godzinach wieczornych 
na Korsykę i do Tunisu.

Przed swym wyjazdem premier 
Daladier odbył półgodzinną kon­
ferencję z min. Spraw Zagranicz­
nych Bonnet

PARYŻ 1.1 1939. Ze względu 
aa wielkie trudności przy uchwa­
laniu budżetu w komisji finanso­
wej oraz w Izbie Deputowanych 
premier Daladier był zmuszony 
do opóźnienia swego wyjazdu na 
Korsykę i do Tunisu.

Mimo ustalonego programu pre 
mier Daladier nie zdołał wyjechać 
w oznaczonym czasie, t. j. o godz. 
10.15. Do kuriera odchodzącego 
w południe doczepiono wagon sa 
łonowy, w którym premier Dala- 
dier opuścił Paryż w towarzy­
stwie ministra Spraw Zagranicz­
nych Bonneta i ministra lotnictwa 
Guy La Chambre. W Marsylii do

wagonu prezesa Rady Ministrów 
doczepiono lokomotywę motoro- 
wą, która odwiezie, wagon do Tu- 
lonu.

Krążownik „Marechal Foch" 
podniesie kotwicę o godz. 23-ej.

Przy odjeżdźie z Paryża, licznie 
zgromadzona publiczność nadw or 
cu Ljońskim żegnała owacyjnie 
premiera Daladier. (ATE).

K ORSY K A  PRZYGOTOW AŁA 
ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE.

AJACCIO (ATE) Korsyka przygo 
towuje sł« do entuzjastycznego po­
witania premiera Daladier, który 
oczekiwany Jest 2.1 aa pokładzie 
krążownika „Foch". Wszystkie wi» 
sta i wioski tej pięknej wytą>y są 
odświętnie udekerowane trójkoloro. 
wymi flagami francuskimi, a  
szczególności 2 główne miasta Ajac. 
ci® I Bastia. Władze miejscowe we- 
zwały ludność do entuzjastycznego 
przyjęcia premiera Daladier, pod­
kreślając, te  ta  manifestacja jedno­
ści a Francją, odbije się szerokim

Siei nio islicii w is i
zginał od kuli arabskiej

LONDYN (ATE). Szef sztabu in. 
spekcjl generalnej policji Sanderson 
został zabity SI.12 wieczorem w 
chwili, gdy grupa wyższych urzęd­
ników policyjnych 1 oficerów armii 
angielskiej została zaatakowana w 
drodze a Haify do Jerozolimy przez 
partyzantów arabskich. Oficerowie 
angielscy wpadli w zasadzkę. W 
tym  samym samochodzie jechał z 
fiandersonem sir Arthur Tregart i 
tejr. Brański! 1, wyszli oni Jednak z 
zasadzki bez szwanku.

Karawana samochoów anglelsldch

zatrzymała się > powodu zabloko­
wania drogi wielkimi głazami przez 
Arabów, którzy zerwali linie tele­
foniczne. Gdy samochody zatrzyma­
ły się, Arabowie ukryci za skalaj 
przydrożnymi wszczęli gęsty ogień 
karabinowy. Od kul arabskich zgi­
nął Sanderson.

Eskorta angielska zaatakowała 
natychmiast Arabów, ścigając ich 
na przestrzeni kilku kilometrów. 
Jednakie z powodu ciemności po­
ścig nie dal wyniku.

U.S.A. produkuje broń
dla Z.S.S.R.

MOSKWA (ATE). Urzędowo 
donoszą, że na ostatnim posie­
dzeniu Sownarkomu ZSRR posta­
nowiono wysłać specjalnego ku- 
iriera do Stanów Zjednoczonych,

który odwiezie tam 2100 klg. zło­
ta jako wpłatę za obstalunki 
sprzętu wojennego dla potrzeb so 
wieckich w amerykańskich fabry­
kach broni.

echem poza granicami kraju. Pre. 
mier Daladier zabawi w Ajaccio 2 
godziny, poczym odpłynie do Bastll, 
a we wtorek rano oczekiwany jest 
w Bizercle (Tunis).

RZYM  (PAT). Oglosxono urzę 
dowo program wizyty premiera 
Chamberlaina w Rzymie. Pre­
mier wraz z ministrem Hnlifa- 
xem i świtą przybędzie do Rzy-

Współpraca wojskowa
Anglii i Francji

PARYŻ (ATE). Angielski minister wojny Horę Bełisba przybył 
w sobotę do Paryża 1 odbył natychmiast po przyjeżdzle rozmowy 
z francuskim ministrem spraw zagr. Bonnet‘em oraz z szefem szta­
bu generalnego gen. Gamelin.

Jak donoszą dzienniki, podczas tych rozmów poruszono wszyst­
kie kwestie, związane ze współpracą wojskową Francji I Wielkiej 
Brytanii.

W niedzielę minister Hore Beli aha opuścił Paryż, udając się zpo- 
wrotem do Londynu.

Wolą panowanie Francji
niż rządy faszystowskie

FARY* (PAT). W związku z pod 
różą premiera Daladiera aa Korsy­
kę 1 do Algieru prasa paryska z du­
żym zadowoleniem przytacza oświad 
cienie czołowego przewódcy naj­
większej organizacji opozycyjnej w 
Tunisie, szefa partu destourów Ha- 
biba Bourgulby, który oświadczy! 
publicznie w najbardziej kategoryez 
ny sposób, te  aczkolwiek prowadził 
i prowadzi nadal walkę o prawa lu­

dności arabskiej w Tunisie, tym ule 
mniej gdyby Tunis miał byś zagro­
żony przez rewindykacje włoskie, te  
CALA PARTIA DESTOURÓW STA 
NIE DO WAŁKI I ŻE LUDNOŚĆ 
ARABSKA TUNISU ZAINTERE 
SOWANA JEST W UTRZYMANIU 
BEZPIECZEŃSTWA IMPERIUM 
FRANCUSKIEGO, które uważa za 
gwarancję również I swojego 
pieczeń* twa.

Dzieci trudne do wychowania
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MEXICO (PAT). Prasa tutejsza 

donosi, iż buntowniczy generał 
Cedilla, który wciąż nieuchwytny 
przebywa w górach stanu San 
Luis Potosi, prowadzi podwójną 
grę w stosunku do Rządu gen. 
Cardenasa. Z jednej strony za po­
średnictwem rodziny 1 przyjaciół 
swoich prowadzi on układy z wła 
dzami centralnymi, lecz jednocze-

Opowieści
BURGOS (PAT). Z Bilbao do­

noszą o katastrofie kolejowej, ja­
ka wydarzyła się w niedzielę ra­
no pod Castro Urdiales. W kata- 
strofie 7 osób poniosło śmierć, a 
20 odniosło rany.

POŻAR W PRZYTUŁKU DLA 
INWALIDÓW.

Z  Kowna donoszą: W ub. sobotę
wybuchł olbrzymi pożar w przytuł­
ku inwalidów w Strawienlkach. Po­
żar wybuchł w nocy, gdy mieszkań­
cy przytułku byli pogrążeni we śnie 
Miejscowa straż ogniowa z wielkim 
wysiłkiem zdołała uratować inwali­
dów, przy czym kilkanaście osób do 
snało ciężkich oparzeń. Gmach apło 
Bął do fundamentów.

śnie utrzymuje agenta w Nowym 
Jorku, który stara się o uzyskanie 
pożyczki na dalszą walkę. Agen­
tem buntowniczego generała w 
Nowym Jorku jest rzekomo Du- 
glas L. Collison, który biura swe 
umieścił na Broadwayu i tytułuje 
się agentem generalnym „Wolne- 
go państwa San Luis Potosi".

drutów
telegraficznych I

ZA OPORTUNIZM.
Wiceprzewodniczący Kuomintan • 

gu Wang .  Czing - Wei, który osta­
tnio przebywał w Hong Kong i za­
lecał Czang - Kai - Szekowi wszczę 
cle rokowań z Japończykami, został 
usunięty z Kuomintangu.

POŻAR W KOPALNI WĘGLA.
Z Clinton (stan Indiana) donoszą: 

W kopalni węgla w Worling wy-

Dzieci trudne, to  dzieci, które gię 
ile  uczą, nie słuchają rodziców, Ida. 
tnią, uciekają ze szkoły i a domu, 
biorą matce pieniądze i t. p.

Jeżeli dziecko ile  się zachowuje— 
musi być Jakaś przyczyna tego.

Może tle  się uczy, bo niezdolne, 
chorowite, brak mu książek f zeszy. 
tów, nie ma gdzie lekcji odrabiać, 
nieśmiałe, boi się nauczyciela f  , 

Może dlatego ze szkoły wagarufe, 
bo jąka się i wstydzi się tego f bo 
chłopcy < paw mu dokuczają, że sic  
nie umie t  bo szkoła za daleko i po 
drodze złych kolegów spotyka f  

Czy nie dlatego ucieka z  domm.że 
boi się kary, albo że ojciec < matka 
wciąż się kłócą, a dla dziecka słowa 
dobrego nie mają — ile  mu Jest w  
takim dom ut 

Oto ogólne wskazówki postępowa 
nia z dzieckiem trudnym:

1. Najwięcej znaczy dobry przy­
kład rodziców.

S. Zgoda między rodzicami, życsli 
wość dla dziecka, pogodny nastrój 
w domu ułatwiają dziecku poprawie 
nie się z jego wad.

S. Postępowanie dziecka zmienia 
się na lepsze, gdy rodzice interesu­
ją się Jego żydem , rozmawiają z  
nim o lekcjach, o szkole, o kolegach 
o eiekatcych książkach, o tym , co 
ciekawego widziało, gdy z  innymi 
.latało* po dworze, o jego zaba­
wach i marzeniacht jeżeli rodzice 
pójdą czasem z  dzieckiem do kina, w  
niedzielę za miasto, czy na Jaką w y. 
stawę.

Ą. Łatwiej wychować takie dziec­
ko, które ma do rodziców zaufanie 
— przychodzi do nich z  ufnością ze 
swymi zmartwieniami i nie boi się 
kary, jak  się do czegoś przyzna.

5. Uwzględnij potrzeby i zaintere­
sowania dziecka: pozwól chodzić nabuchł pożar, który odciął od wyj

ścia 20 górników. Dzięki akcji ra- 8* u*lrV- widywać się z kolegami, 
tunkowej, która trw ała 12 godzin, 
udało się 18 górników uratować.
Ciała 2-ch górników, którzy odłą­
czyli się od swych towarzyszów, zna 
leziono nawpół zwęglone w jednym 
z podziemnych korytarzy.

Na dzień 5 lutego wyznaczone 
żostały wybory do rady miejskiej 
w  Tarnopolu. Miasto podzielono 
na 9 okręgów wyborczych. Prze­
wodniczącym komisji wyborczej

■V-

Robotnicy 
popierajcie 
swoje pismo

został mianowany dr. Kobieński. 
Kadencja obecnej rady upływa w 
dniu 16 lutego.

Zgon matki
gen. Sosnkowsklego

Dnia 31 grudnia 1938 r. zmarła w 
Glinniku Mariampolskim Zofia z 
Drabińskich Sosnkowska, m atka in­
spektora armii gen. broni Kazimie­
rza Sosnkowsklego, przeżywszy 80 
łat,

pójść czasem do kina, mieć 
parę groszy na swoje wydatki fnajle. 
piej wyznaczyć dziecku zawsze pa­
rę groszy na swoje wydatki), szyć, 
kleić, zbierać różne szpargały.

6. Zwróć uwagę na kolegów g Ja­
kimi przebywa twoje dziecko, na 
książki, Jakie czyta, na filmy, które 
ogląda.

Zapisz do organizacji, gdzie znaj­
dzie dobre towarzystwo (np. do har 
cerstwa, do biblioteki publicznej, gdy 
dziecko już starsze).

Chodź z nim sam do kina, wybie­
raj dobre filmy.

7. Dziecko powinno prowadzić re­
gularny tryb życia: wstawać i kłaść 
się zawsze o jednej porze, o Jednej 
porze codzień Jest obiad i odrabiać 
lekcje, mieć wyznaczone stałe go. 
dżiny na spacery. Dziecko powinno 
pilnować się godzin.

8. Z dzieckiem trudnym postępo­
wać trzeba łagodnie, bez gniewu i 
bicia, ale stanowego: dziecko ma wie 
dzieć, że co rodzice powiedzą, — to

święte. Ale rodzice tylko sprawiedli­
wych i  słusznych rzeczy muszą żą­
dać od dziecka, nie mogą stawiać za  
dużych wymaga*.

Rodzice muszą być konsekwentni: 
muszą dobrze wiedzieć, czego chcą 
od dziecka, i  zawsze tego samego 
muszą żądać oboje, nie —raz tak, 
raz inaczej, w zależności od humoru.

8. Ciągłe zwracanie uwag, ciągłe 
gderanie nie naprawi dziecka.

10. Nie okazuj dziecku, że Je mniej 
kochasz, niż istne dzieci, dla tego, 
że Jest gorsze od istnych. Stanie się 
przez to Jeszcze gorsze.

„Wszystkie dzieci mam dobre, ten  
jeden taki odmieniec".

11. Nie wmawiaj w  dziecko, te  nic 
z niego nie wyrośnie:

się Już nie poprawi, nic a nie 
go nie będzie",

j t  ciebie to Już nic nie wyrośnie, 
bandytą zostaniesz",

,/dureń Jesteś ostatni, Jełop skoń. 
czony, osioł, bałwan, głąb".

12. Nie stawiaj innych za wzór:
„Tadzik młodszy o rok, •  dużo

mądrzejszy od ciebie".
„Ja w  twoim wieku, to już ciężko 

pracować musiałem, a tobie tylko  
głupie figle w głowie".

13. Nie posądzaj dziecka, Jeżeli nie 
wiesz napewno:

„znów 80 groszy zginęło, to nape, 
wno ty  wziąłeś".

14. Nie wypominaj dawnych prze­
winień — to do niczego dobrego nie 
doprowadzi.

18. Nie mów o przewidzieniach 
dziecka obcym: krewnym, sąsiadom, 
znajomym.

16. Chwal dziecko, kiedy coś do­
brze zrobi.

Chwal, kiedy się stara — choćby 
mu się jeszcze zupełnie dobrze nie 
udawało.

17. Przemawiaj do ambicji dziec- 
ka, podnoś jego wiarę w siebie:

„wiem, że Jak zechcesz, to potrą. 
ftsz"„

„nie udało ci się T szkoda. Ale zaw  
see Jest Już lepiej. Nie odrazu Kra. 
ków zbudowano".

18. Nie miej pretensji do dziecka, 
że nie poprawia się odrazu za swo­
ich toad. To musi trwać długo. Całe 
miesiące nieraz trzeba czekać, żeby 
dobre postępowanie rodziców napra­
wiło dziecko.

Nie trać cierpliwości w  połowie 
drogi .

19. Jeżeli masz trudności w wycho
wanlu dziecka — porozumiewaj się 
jak najwcześniej ze szkołą.

20. Ody dziecko Jest tak trudne, 
że rodzice i szkoła nie potrafią go
wychować   udaj się po wskazów.
ki do Poradni Wychowawcze) (Psy. 
chotogicimef, Pedagogicznej, Pedela- 
gicznej).

L CHMIELEŃSKA.
(z miesięcznika „Współpraca 
fSomu ze szkołą powszechną")

w  Rzymie
mu specjalnym pociągiem 11 sty­
cznia przed południem. Powita 
go na dworcu Mussolini. Premier 
zamieszka w willi „Madama“.

W pierwszym dniu pobytu, po 
złożeniu podpisów w księdze au- 
diencjonalnej pałacu kwirynal- 
skiego, premier Chamberlain i mi 
nister Halifax będą przyjęci 
przez Mussoliniego, który o godz. 
21-ej wyda na cześć gości obiad 
w pałacu Weneckim, Po obiedzie 
odbędzie się przyjęcie.

Dnia 12 b. m. goicie angielscy 
złożą wieńce w Panteonie i przed 
grobem Nieznanego Żołnierza, po 
czym przyjęci będą przez króla 
Wiktora Emanuela III-go, który 
zatrzyma ich na śniadaniu. O g. 
15-ej premier Chamberlain i mis 
nister Halifax obecni będą na ćwi­
czeniach sportowo - gimnastycz­
nych młodzieży faszystowskiej, 
zrzeszonej w zwiąku liktorskim. 
Popisy odbędą się na forum Mus­
soliniego.

Wieczorem goście zaproszeni bę 
dą na galowe przedstawienie do 
opery, po czym podejmowani bę­
dą bankietem przez ministra 
Spraw Zagranicznych hr. Ciano.

Dnia 13 b. m. przed południem 
przewidywana jest wizyta w Wa­
tykanie u Papieża. Po południu 
tego dnia premier Chamberlain 
i minister Halifax zwiedzą wysta­
wę kopalnianą i wystawę rolną, 
po czym podejmowani będą na 
Kapitolu przez gubernatora Rzy­
mu ks. Colonna. Wieczorem na 
cześć gości wyda obiad ambasa­
dor przy Kwirynale lord Perth.
,Odjazd nastąpi dnia 14 b. m. 
w południe.

Nad czym będę 
radziC

LO N D YN  (P A T ). Na temat zapowie- 
dzianej wizyty premiera Chamberlaina 
l ministra Spraw Zagranicznych W. Bry 
tanii w Rzymie korespondent dyploma­
tyczny „Obsercera" czyni następujące 
uwagi: W rezultacie tygodniowej kon­
sultacji, prowadzone i między Londynem

a Paryżem przy pomocy ambasad obm 
państw, stwierdzono całkowitą zgod­
ność poglądów na temat tej wizyty» 
Rząd brytyjski podziela pogląd Francji„ 
£e jeżeli wizyta ta ma osiągnąć korzystny 
rezultat, należy uniknąć pewnych oczy­
wistych niebezpieczeństw. IT toku lej 
konsultacji powstało nawet kwestia, ezf 
nie należałoby odroczyć wizyty. Fran­
cuzi — pisze dziennik — wyrażają oba­
wy, że Mussolini może okazać się głu­
chym na argumenty i skoncentrować 
się nad wysuwaniem żądań, obwarować 
nych terminem.

„Observer“ zwraca następnie uwagę, 
że granica między włoską Afryką Vscho 
dnią a brytyjskim krajem Somali nie 
zostało wytknięta. Dawniej nie było ko 
nie, snym wytykać dokładnej granicy: 
między posiadłością brytyjską a Abisy­
nią, ale gdy Abisynia przeszła pod pa­
nowanie włoskie, ziemie podlegające, 
suwerenności dwuch wielkich mocarstw 
zetknęły się ze sobą. Nie można było 
granicy pozostawić już dłużej nie w< - 
tkniętej. Protokuł angielsko - włosku - 
go porozumienia z kwietnia 1938 r . 
przewidywał wszczęcie rokowań w spra 
wie określenia definitywnych granic mię­
dzy Sudanem, Kenyą i brytyjskim So­
mali z jednej strony, a włoską Afryką 
Wschodnią z drugiej. Jeżeliby więc w 
czasie wizyty ministrów brytyjskich w 
Rzymie w dn. 11 stycznia Mussolini za­
żądał pewnych drobniejszych koncesji 
brytyjskich co do granic, koncesyj, któ­
re mogłyby być udzielone bez uszczerb­
ku dla interesów brytyjskich, to pozor­
nie byłaby to sprawa wyłącznie obcho­
dząca Włochy i Wielką Brytanię. Po­
dobnie jak kwestia kolei Dżibutti jest 
sprawą wyłącznie włosko - francuską. 
Ale opinia francuska jest jednak w paw 
nej mierze zaniepokojona tym, czy 
Mussoliniemu właściwie nie chodzi 0  

uzyskanie precedensu, Ictóry mógłby 
być użyty przeciwko Francji w sprawie 
Tunisu.

Dla tych oto względów — zaznacza 
Observer" — rozważano kwestię, czy 
wizyta rzymska nie powinna ulec od­
roczeniu. Zdecydowano jej nie odra­
czać głównie dlatego, że uważano, U 
ministrowie brytyjscy przez swój przy­
jazny kontakt z Mussolinim mogą mimo 
wszystko przyczynić więcej dobrego, 
aniżeli szkody.

WIADOMOŚCI SPORTOWE - y
HOKEJ M ałeo

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
HOKEJOWY W KRYNICY.

W dniach od 1—6 stycznia br. roz 
grywany jest w Krynicy doroczny

11-ty turniej hokejowy o mistrzo­
stwo Krynicy.

W Turnieju tegorocznym walczą: 
Ferencvaros Tornal Klub (Buda­
peszt), Telefon Club Roman (Buka- 
rest), Akademicka Reprezentacja 
Polski, która bawi w Krynicy, przy 
gotowując się do międzynarodo­
wych zawodów akademickich, oraz 
Pogoń (Lwów) i Team Krynicy.

Pierwszy mecz pomiędzy mi­
strzem Rumunii Telephon Club Ro­
mana i reprezentacją Krynicy za­
kończył się zwycięstwem Rumunów 
4:2 <1:2, 2:0, 1:0).

ZWYCIĘSTWA WĘGIERSKICH 
HOKEISTÓW NA SL^SKU.

Na Śląsku zespół węgierskich ho­
keistów BBTE. pokonał Dąb 3:1 i 
06 Mysłowice 6:1.
O MISTRZOSTWO WARSZAWY 

W HOKEJU.
W dzień Nowego Roku odbyły się 

w Warszawie cztery mecze hokejo­
we o mistrzostwo Warszawy.

Mecz Skra — Warszawianka o mi 
strzostwo klasy A zakończył się wy 
nikiem remisowym 1:1 (1:1, 0:0, 
0:0). Warszawianka wystąpiła ty l­
ko z jednym zawodnikiem pierwszej 
drużyny. Skra miała przez cały czas 
znaczną przewagę, której nie umia­
ła wyzyskać. Bramki zdobyli dia 
Skry Smosarski l.y , a  dla W arsza­
wianki Sokołowski. Zawody prowa­
dził p. Hirschberg.

Drugi mecz o mistrzostwo klasy 
A Polonia ZASS. został uznany za 
towarzyski z powodu nie przybycia 
wyznaczonego sędziego. Zwyciężyła 
Polonia w stosunku 12:0 (3:0, 4:0, 
5:0). Bramkami podzielili się: Kry­
gier (2), Rybicki (4), Kamieński 
(4) i Pigłowski (2).

W zawodach o mistrzostwo ki. B. 
Makabi pokonała Spartę 3:1 (1:0, 
1:0, 1:1). Bramki zdobyli: Mazur i

(Szneiderman dla Makabi a 
ki dla Sparty.

Drugi mecz Gwiazda — Legia wy 
grała Gwiazda walkowerem 5:0 z
powodu wycofania się Legii z roz­
grywek.

WARSZAWIANKA NIE
PRZYJECHAŁA DO W ILNA

W Wilnie miał się odbyć w nie­
dzielę mecz hokejowy pomiędzy 
Warszawianką a miejscowym Ogni* 
sciągnęta na lodowisko tłumy pu­
bliczności, która nie mając od dłuż- 
szego czasu poważniejszych imprez 
sportowych, chętnie pospieszyła na 
te zawody. Wilnianie srogo się za­
wiedli, ponieważ dopiero przy kasie 
dowiedzieli się o odwołanu meczu ■ 
powodu nie przyjazdu Warszawian­
k i

d w a  ZWYCIĘSTWA MISTRZA 
POMORZA

W Toruniu odbył się mecz hokeje 
wy pomiędzy „Stellą" z Gniezna i 
KPW pomorzanin (Toruń). Wysokie 
zwycięstwo odnieśli gospodarze w
stosunku 9:0 (1 :0, 6:0, 2 :0 ).

W Bydgoszczy KPW Pomorzanin
(Toruń) rozegrał drugi mecz hoke­
jowy z tam tejszą Polonią, wygry­
wają© również w wysokim stosunku 
7:1 (1:0, 2:0, 4:1).

NA TORACH HOKEJOWYCH 
KRAKOWA

W dzień Nowego Roku odbył się 
w Krakowie mecz hokejowy między 
Cracovią i miejscowym Sokołem. 
Po ciekawej grze zwyciężyła Craco- 
wia w wysokim stosunku 9:0 (3:0, 
3:0, 3:0), demonstrując swą wyso­
ką klasę.

ZAOLZIE BIJE T. E. V.
W HOKEJU.

Klub sportowy „Zaolzie" rozegrał 
na lodowisku w Cieszynie wscho­
dnim zawody hokejowe o mistrzo­
stwo klasy A okręgu śląskiego M 
drużyną T. E. V., które zakończyły 
się zwycięstwem drużyny K. S. „Za 
olzie".

Od Administracji
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o od' 

nowietriu prenumeraty na miesiąc
STYCZEŃ i kwartał I-szy 

Wpłacać prosimy na konto P. K. O. Nr. 175 najpóź­
niej do dnia 5-go stycznia, dla uniknięcia przerwy w  
otrzymywaniu Gazety.

I



W nowym
Rocznice

Rozpoczyna się nowy rok. Przy- 
aosi ze sobą szereg ważnych rocz­
nic, którym oczywiście poświęci­
my w swoim czaise specjalne ar­
tykuły, być może nawet numery.

Minie 25 LAT  od roku 1914 — 
roku wybuchu wojny światowej i 
zarazem początku zbrojnej walki 
o Niepodległość. Poświęcimy nie­
jeden artykui rozważaniom (wcale 
aktualnym) na temat — w jakich 
warunkach wybuchła wojna świa­
towa 1 jakie miała — nie kończące 
się do dziś dnia — skutki. Przy­
pomnimy także rolę robotnika poi 
skiego, socjalisty, w walkach o 
Polskę Niepodległą, ludową.

Mija 150 LA T  od roku 1789, 
a więc od wybuchu Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej, od zdobycia 
Bastylii. Francja demokratyczna 
będzie uroczyście obchodzić tę 
rocznicę. A wraz z nią — cała 
demokracja świata, bo Wielka 
Francuska Rewolucja była zw y­
cięstwem demokracji, zwycięstwem 
„praw człowieka i obywatela" 
Wszak dziś faszyści wszystkich 
krajów oświadczają, źe zwalcza­
ją  „zgubne doktryny" 1789 r., dok 
tryny rewolucyjne i demokratycz­
ne.

W rozpoczynającym się roku 
minie lat 25 od

ZAMORDOWANIA J AUR ES A, 
płomiennego herolda myśli socja­
listycznej, człowieka wielkiej nau­
ki, wielkich talentów, wielkiego 
serca. Został zamordowany przez 
agenta nacjonalistów za to, że 
poświęcił wszystkie swe siły dla 
utrzymania pokoju, tuż w przede­
dniu wojny. Tępy nacjonalizm 
nie rozumiał i nie chciał rozu 
mleć, jak Jaurćs kochał swą ojczy­
znę, słoneczną Francję! Jaurćs 
chciał tylko, by — jeśli to możli­
we — żyła i pracowała w poko­
ju!

W rozpoczynającym się roku 
minie lat 75 od śmierci 

LASSALLE'A, 
tego socjalisty niemieckiego, któ­
ry rzucił hasło tworzenia odrębnej, 
własnej partii robotniczej. Krótkie 
było życie Lassalle'a (patrz o nim 
książkę Onckena, w polskim prze 
kładzie), burzliwe i nieco awan­
turnicze to było życie. Ale Lassalle 
odegrał niemałą rolę w dziejach 
socjalizmu. Wpływał także na 
polską myśl socjalistyczną, np. na 
Limanowskiego. Zginął w pojedyn­
ku w r. 1864.

Minie także lat 75 od założenia
PIERW SZE] MIĘDZYNARO­

DÓWKI
Socjalistycznej, na jesieni 1864.

Wiadomo, że jedną z przyczyn za 
łożenia Międzynarodówki było 
krwawe i okrutne prześladowanie 
powstańców polskich z r. 1863. 
Marks stał się duszą tej 1 Między­
narodówki. Odegrała dużą rolę w 
dziejach Socjalizmu, bo ujedno­
stajniła różne poglądy socjalistycz 
ne na gruncie marksizmu. Zakoń­
czyła swój żywot w r. 1876, po 
rozłamie, spowodowanym akcją 
anarchisty rosyjskiego, Bakunina.

Jak widzimy, ważnych rocznic 
nie zbraknie. Można by wymienić

roku
wiele innych, mniej ważnych. U- 
pływa np. 20 lat od zawarcia po­
koju Wersalskiego w r. 1919. Za­
pewne, 20 lat — to nie tak wielka 
rocznica... Ale trzeba śpieszyć, bo 
od pokoju Wersalskiego niedużo 
już pozostało, z przyczyn powsze­
chnie znanych.

Rok 1939 będzie rokiem licznych 
rocznic. Na ich czele stanie 25-ta 
rocznica wojny 1014 r., — roku, 
w którym rozpoczęły się narodzi­
ny Niepodległości.

K. CZAPIŃSKI.

Przegląd prasy
O ZMIANĘ ORDYNACJI 

WYBORCZEJ
Niedzielne dzienniki z okazji No 

wego Roku poświęcają wstępne 
artykuły bądź ocenie przeszłości, 
bądź przewidywaniom na przy­
szłość.

Najbardziej znamienny jest głos 
krakowskiego „Ilustrowanego Ku­
riera Codzienego", a więc pisma 
raczej związanego z systemem. 
„I. K. C.“ domaga się zmiany or­
dynacji wyborczej, pisząc:

„jest rzeczą konieczną, aby rok 
1939 przyniósł w zakresie ideo­
wym powszechne zrozumienie po­
trzeby zespolenia żywych, tw ór­
czych sił narodu, a  w zakresie u-

System który rozpoczął swoją działalność od palenia książek 
i niszczenia swobody myśli, system który organizuje prześladowania 
rasowe i religijne, jest wrogiem świata cywilizowanego.

Duff Cooper
(b. angielski minister marynarki)

Romana Dmowskiego
W nocy z niedzieli na ponie­

działek zmarł Roman Dmowski, 
wódz ideowy całego obozu t. zw. 
narodowego w Polsce, łde 
równik bezpośredni Stronnic­
twa Narodowego-

*«♦
Roman Dmowski był przez 

całe swoje życie nieustępliwym

Rrzeciwnikiem naszego ruchu, 
iektórzy inni tierownicy obo­

zu „narodowego** przechodzili 
za lat młodości szkołę socja­
listyczną; Dmowski nie prze­
chodził jej nigdy. Zwalczał u- 
porczywie wśród przyjaciół włas 
nych „pozostałości" socjalistycz 
nego myślenia i odczuwania. 
Spowodował w obozie włas­
nym wiele rozłamów i bolesnych 
„rozstań". Lubił walkę. Umiał 
walczyć. Umiał w tych wal­
kach wewnętrznych swego cbo 
zu — zwyciężać. Był to czło­
wiek jakgdyby wykuty z jednej 
bryły. Od dalekich oni, Itiedy 
ukazały się „Myśłi nowoczesne­
go Polaka" aż po nocne godzi­
ny zgonu szedł zawsze tą samą, 
jednakową drogą i... — trzeba 
to stwierdzić z szacunkiem — 
nie dbał ani o  zaszczyty, ani o

korzyści osobiste.
Raz jeden tylko spotkały się 

ze sobą drogi naszego ruchu i 
drogi ruchu, który Roman 
Dmowski reprezentował: to by­
ło w latach 1917 —  1918. Wte­
dy — „mimowoli wspólnie" — 
lewica niepodległościowa i ów­
czesny obóz „narodowy (Mię­
dzypartyjne Koło Polityczne) 
budowały tamę przeciwko wią­
zaniu losów Polski z losami Nie 
miec cesarskich. Zaraz później, 
już w listopadzie r. 1918, mu­
siało nastąpić ponownie roz­
stanie, pogłębiające się odtąd 
nieustannie.

*

Śmierć jątą faszystowskiego
Z Hiszpanii faszystowskiej na­

deszła wiadomość o śmierci ge­
nerała Martinez Anido, ministra 
spraw wewnętrznych w „rządzie" 
gen. Franco.

Anido dał się we znaki przede 
wszystkim w Katalonii. Już w t, 
1902 z największym okrucieńst­
wem zgniótł w Barcelonie bunt 
robotniczy, jako gubernator cy­
wilny w Katalonii po wojnie świa 
towej, organizował przy pomocy 
przedsiębiorców 1 ugrupowań re­
akcyjnych systematyczny terror 
przed w organizacjom robotni­
czym, przy czym morderstwa na­

leżały do normalnych środków
rządzenia.

Katalończycy przezwali go
„rzeźnikiem".

Nic dziwnego, że po wybucha 
rokoszu przeszedł na stronę gen. 
Franco, który go też należycie 
cenił i mianował ministrem spraw 
wewnętrznych, na którym to sta­
nowisku mógł nadal uprawiać 
swe krwawe rzemiosło.

Niektóre dzienniki podają, że 
Anido padł ofiarą zamachu w  
chwili, gdy wsiadał do samocho­
du. Ostatnim jego wyczynem mia­
ło być stłumienie spiska przetiw 
Franco w Burgosłe.

Hitlerowska ankieta
w sprawie żydowskiej z udziałem ks. Trzeciaka

Noworoczny numer „12 Uhr 
Blatt" zamieszcza obszerną mię­
dzynarodową ankietę na temat 
problemu żydowskiego. Na wstę­
pie minister propagandy Rzeszy 
dr. Goebbels stwierdza, że problem 
żydowski musi zostać rozwiązany 
na platformie międzynarodowej. 
Kiedy i w jaki sposób się to sta­
nie, jest jeszcze chwilowo kwestią 
przyszłości .

Węgierski premier Imredy uza­
sadnia nowe ustawy przeciwży- 
dowskie ogłoszone na Węgrzech. 
Oświadcza on m. in., że liczba Ży­
dów przybyłych ze wschodu do

miast węgierskich, przede wszyst­
kim do Budapesztu, zwiększyła 
się w sposób niepokojący w ostat­
nich czasach.

W artykule „Prawda o Wielkiej 
Brytanii" kierownik „imperial Fa­
scist League" Mr. Leese opisuje 
wpływ Żydów w angielskim życiu 
publicznym.

Z Polaków w hitlerowskiej an­
kiecie zabierają głos osławiony 
ksiądz Stanisław Trzeciak, prof. 
Studnicki oraz redaktor ordyna- 
ryjnego Merkuriusza Julian Babiń 
sku

Roman Dmowski był dla nas 
ale tylko przeciwnikiem ideo­
wym; był wrogiem ideowym. 
Nie możemy ocenić dodatnio 
całości jego pracy życiowej cho 
ciaż oceniamy dodatnio wagę

jego wysiłków w drugim sta­
dium wojny światowej. Ale był 
to przeciwnik i wróg na miarę 
męia stanu; „myślał zagadnie­
niami" i myślał o Polsce, mimo 
to, że inaczej zupełnie, niż my, 
ujmował jej potrzeby, koniecz­
ności dziejowe i dążenia, — mi­
mo to, że — według naszego 
przekonania — ujmował te za­
gadnienia, potrzeby i koniecz­
ności dziejowe —- fałszywie.

Nasz ruch i ruch Dmowskie­
go walczyły ze sobą nie raz bar 
dzo ostro. I będą walczyły ze 
sobą nadal. Los walki rozstrzy­
gnie Się kiedyś. Dzisiaj stwier­
dzamy, że odszedł nasz przeciw 
nik na wielką skalę; a zawsze 
lepiej jest mieć do czynienia z 
przeciwnikami na wielką, niż 
na mąłą skalę.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

t a  kniei u p ł i i i  3 Me
„Trzydziesty stycznia!" —  oto 

hasło, k tóre szeptem  pow tarzane 
Jest % u s t do u st w południowej 
Danii, w prowincji Sónderjylland, 
n a  pograniczu, w którym  obok lu­
dności duńskiej m ieszka mniejszość 
niemiecka.

Metody tamecznej niemieckiej filii 
partii hitlerowskiej przybierają co­
raz  bardziej według —  wzoru su- 
deckiego — charak te r terrorystycz­
ny. Duński Henlein, którym  je s t we 
te rynarz  Molier oraz jego przez Ber 
lin opłacana klika, już głośną mó­
wią o ustąpieniu południowej Danii 
„Trzeciej Rzeszy". Jeśli wobec pana 
w eterynarza Moliera powołać się na 
głośne oświadczenie kanclerza, k tó ­
ry  urbi e t orbi oznajmił, że Już w 
Europie nie żąda żadnych dalszych 
terytoriów , to  duński Henlein odpo­
w iada na to  głośnym śmiechem. J 
m a słuszność. P an  doktór w etery­
narii Jest realnym  człowiekiem 1 
wie, że zapewnienia kanclerza nale­
ży zawsze rozumieć wręcz odw rot­
nie.

A  więc 80 stycznia w  mowie za. 
powiedzianej na posiedzeniu Reich­
stagu  m a kanclerza zapowiedzieć 
nową „akcję" zagraniczną. A kcją tą  
m a być objęta południowa Dania, 
k tó ra  będzie wcielona do brunatnej 
Rzeszy, gdy cała pozostała Dania 
m a stać  się wasalem Niemiec.

Hitlerowcy a południowej Danii 
nie k ry ją  się wcale z tym i planami, 
głośno o tym  mówią i n ik t nie zdo­
byw a się na to, by tych panów 
wziąć za hals, ponieważ za  nimi 
s to ją  arm aty  i czołgi brunatnej 
b a rb a rii

Być może, że hitlerowcy duńscy

m ylą się co do daty. Być może, te  
dzień 30 stycznia przejdzie bez sen­
sacji, ale zasadniczo htllerowcy duń 
scy nie powinnnl się mylić, gdyż wszy 
stlde dyrektyw y otrzym ują z Berli­
na, a  tam  wiedzą, czego chcą. Ude­
rzenie w kierunku północnym jest 
na porządku dziennym.

BIURO DENUNCJACJI.
Jednym  z głównych rodzajów bro 

ni, k tórym  fagas H itlera  posługuje 
się w stosunku do Duńczyków — 
to groźba zem sty oraz zorganizo­
w ana denuncjacja. K to nie współ­
działa z hitlerowcami, tem u się grozi 
obrachunkiem, a  k to  przeciwdziała 
akcji hitlerowskiej, tem u zapowia­
da się zemstę.

W  dziennikach hitlerowskich uka­
zujących się w Niemczech, wetery- 
nasz Móller ogłosił odezwę do Nlem 
ców obywateli duńskich, by o każ­
dym wypadku obmowy kierowni­
czych osób w „Trzeciej Rzeszy" lub 
szkalowania narodu niemieckiego 
zawiadamiali Jego biuro, mieszczące 
się przy Schlffbrilckstrasse 7. Sło­
wem. jawnie na terenie Danii dzia­
ła  oddział Gestapo.

Nie lepiej nie oświetla sytuację, 
w jakie] znalazła się E uropa po pię­
ciu latach faszystowskich rządów 
w Nlctncezch, aniżeli te  jawne eks­
pozytury Gestapo w  obcych k ra ­
jach. Nic ta k  dokładnie Jak ten fak t 
nie oświetla rzekom ą moc faszyzmu 
i rzekom ą niemoc antyfaszyzm u.

Rozstrzygnięcie leży w rękach 
m ocarstw  antyfaszystowskich.

Czy Dania znajdzie obronę w  An­
glii, w której do niedawna pokła­
dała nadzieje, a  o k tórej to  obronie 
coraz bardziej w ątpi T

stawodawczym stworzył już pod­
staw ę praw ną dla nowych izb, dla 
nowego Sejmu i Senatu".

SPRAWA CHŁOPSKA
„Dziennik Powszechny" zamie­

szcza artykuł, omawiający sprawę 
odsunięcia chłopów od wpływów 
na bieg spraw państwowych i w 
konkluzji pisze:

Sprawy chłopskiej w  Polsce, 
ta k  nabrzm iałej dzisiaj i wym aga 
jącej olbrzymiego wysiłku milio­
nów ramion, rąk, głów i serc, nie 
potrafi rozstrzygnąć żaden rząd, 
choćby najm ądrzejszy i najsilniej, 
szy, bez szczerego współdziałania 
ze strony najbardziej uświadomić 
nego elem entu chłopskiego. Ten 
element świadomych chłopów—nie 
czeka zresztą  na dobrodziejstwa, 
on dom aga się uznania dla swych 
am bicji obywatelskich, dom aga się 
takich, warunków politycznych, w 
których mógłby sam  życie wsi i 
życie państw a podnosić p racą swą 
na wyżyny.

Te w artości ideowe 1 moralne, 
te  żywiołowe siły, k tóre reprezen­
tu ją  chłopi, zrzeszeni w  swych 
niezależnych organizacjach, winny 
być w przągnięte do aparatów  p ra­
cy państwowej! Im  rychlej to  się 
stanie, tym  lepiej!

„WOBEC POSTULATU SWOBO­
DY DZIAŁAŃ NA WSCHODZIE".

Pod powyższym tytułem zatnie- 
szcza gen. Sikorski artykuł w „Ku 
rlerze Warszawskim", omawiają­
cy problemy polityki międzynaro­
dowej. W  konkluzji autor pisze:

Czy wojna lokalna je s t wogół* 
w  Europie wschodniej możliwa? 
Ja k  to  sobie w yobrażają Niem­
cy? Błędy, które popełniono W 
Monachium, są olbrzymie, a  dla 
Czechów katastrofalne, dotych­
czas jednak nie dano Niemcom 
podstawy do przypuszczeń, że 
lansowane przez nich wyodręb­
nienie zagadnień wschodnich z ca 
łokształtu  europejskich problema­
tów je st możliwe. Nacisk Trzeciej 
Rzeszy na Anglię nie dal również 
oczekiwanych* wyników. Siły fra a  
cusko - angielskie trw ają  nadal w  
zespoleniu. Nadzieje na załamanie  
się F rancji zawiodły. Również nie 
realnym i okazały się rachuby, we 
dług których władza we F rancji 
m iała przejść w ręce żywiołów, 
usposobionych jakoby korzystnie 
dla hitlerowskich Niemiec. Jak się 
okazuje F rancja  rządzi się nie od 
dzisiaj s ta łą  rac ją  stanu, a  ta  wy 
łącza je j deainteresaement na 
wschodzie. Stwierdził to  niedwu­
znacznie układ niemiecko .  fran­
cuski podpisany z  końcem 1938 
roku w Paryżu.

A  poza tym  pomiędzy m ocar­
stw am i zachodnimi a  Trzecią Rze 
szą występuje, gdy o bezpieczeń­
stw ie narodów mowa, sprzeczność 
zasadnicza. Rozstrzygnie o  niej 
ostatecznie nie co innego jak  siła 
wojskowa, k tó rą  po przeprowa­
dzeniu obecnego dozbrojenia wy- 
staw ią wspólnie Francja, Wielka 
B ry tan ia 1 S tany Zjednoczone 
A m eryki Północnej.

S-EK.

IDEAŁ KAŻDEJ GOSPODYNI — TO NASZE WYROBY:

II lH  4  C D C D Q f i l  “  proszek — puder do czyszczenia 
!■ > | J l t C P a f U Ł  aluminium, szkła 1 metali.

2 C D C D D A I  M P1 er wszy chemiczny proszek do my
•  n J K E D K U L  cia podłóg, ż ą d a ć  w s z ę d z ie r

Obywatele Trzeciej Rzeszy
nie cho płacić podatków

Jeden z niemieckich profesorów 
ekonomii w  czasie wykładu w  wyż­
szej szkole gospodarki finansowej 
podkreślił, iż  w  roku budżetowym 
1937/38 władze skarbowe Rzeszy 
wdrożyć musiały dochodzenie karne 
przeciw 76.609 osobom O oszustwa

podatkowe, w skutek k tó ryo t skarfc 
poszkodowany aoetał c& prsassła 306
milj. m arek. Z tego w  drodze poetę- 
powanla udało się wyegzekwować 
109 milj. z  tytułu podatków i  T0,8 
m ilj. z  tytułu kar.

Katastrofa ekonomiczna
grozi „Trzeciej” Rzeszy

Z cyfr urzędowych ogłoszonych 
w Berlinie wynika, że eksport nie­
miecki w roku bież. będzie o 700 
mil. RM. niższy, niż w r ub., wy­
nosząc tylko 5.200 mil. RM. Ten

Pokwitowanie
Na Fundusz Prasowy

S. H. zł. 3.
Na głodne dzieci Hiszpanii

S. H. zł. 4.
Skarżyński Jerzy zł. 5.
Od pracowników kanalizacji 2 

brygady zł. 9.70.
Dla uczczenia pamięci S. J. — 

rodzina zł. 10.
Zebrane na wieczorze Sylwe­

strowym u B. — szesnastka pa­
mięta — zł. 16.50.

Na budowę domu
Im. Ignacego Daszyńskiego

Anna Stamirowska zł. 5.
Na Fundusz Stypendialny 

im. prof. Stefana Czarnowskiego
Zamiast kwiatów na grób w ro­

cznicę Jego zgonu składa D. S.
Zł. 5.—

Dla uczczenia pan,, w pierw- 
szą rocznicę śmierci składa M. A.

Zł. 10.—
Na Robotn. Tow. Przyj. Dzieci

Stanisław Musiałkiewicz zł. 3.

ujemny bilans handlowy rdzen­
nych Niemiec będzie powiększony 
o ujemny bilans handlowy b. Au­
strii, który wyniesie ok. 200 miln.
RM.

W związku z tak poważnym 
pogorszeniem się struktury handlu 
zagranicznego Niemiec —- tylko 
zwiększenie eksportu może uchro­
nić Niemcy od konieczności ogra­
niczenia niezbędnego importu su­
rowców. Największą trudnością, 
z którą handel zagraniczny Nie­
miec musi walczyć, jest brak de­
wiz, który doprowadzi) do tenden 
cji oparcia handlu o dwustronne 
porozumienia.

>[
Czecho-Stowacja

Ministerium Poczt i Telegrafu wy 
dało wyjaśnienie, iż na przyszłość 
należy w obrocie pocztowym uni­
kać używania słowa „Czechosło­
wacja". Zamiast jednego wyrazu, 
używa się 2-ch połączonych łącz­
nikiem: Czecho - Słowacja.

Złśi ofiaro na Pomoc 
Zimowa

Czytajcie
prasę socjalistyczną

Chaplin będzie grał dyktatora
J a k  donoszą z  Hollywoodu, zna. 

kom ity  kom ik ekranu Charlie Cha­
plin w ykańcza film , w  któ rym  on 
będzie grat rolę dyktatora. Chaplin 
po raz pierwszy będzie mówił w  tym  
filmie.

Już oddatona mówiono o ty m  fil­
m ie, m ającym  przedstaw ić jednego

z  czołowych dyktatorów  europej­
skich. Państwo tego dyktatora robi 
w szystko , by nie dopuścić do ukaza­
nia się film u, uważanego za satyrę  
na dyktatora. Oficjalne kroki poczy* 
niono ju ż  w  te j mierze. A le okazuje  
się, że, jak, dotąd, starania te  m e ode j  
niosły skutku*

f
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Przypuszczalny charakter przyszłej w ojn y
WOJNA TOTALNA

wymaga wszystkich sił żywych i materialnych społeczeństwa II
NIECELOWY CHARAKTER 

ZBROJEŃ.

O pierając się na książce ppłk. 
dypL Stefana M ossora: „Sztuka w o 
jenna w w arunkach now oczesnej 
w ojny", streściłem w artykule z 
dnia 1.12 1938 r. —  zebrane przez 
A utora doświadczenia z wojny 
w łosko - abisyńskiej, przy czym 
Interesowałem się przede w szyst­
kim obecnym kierunkiem zbrojeń.

Jakby to  wynikało z przykładu, 
nw zględniając jego bezsprzecznie 
odrębny od stosunków europej- 
kich charakter — celowość nie­
których b. kosztownie i ponad 
m ożliwość użycia rozbudow yw a­
nych środków walki —  staje się 
w ątpliw a.

Rozważania te —  zaznaczam — 
nie dotyczyły gazu, którego w osta 
tnich czasach m asowo nie stoso­
w ano, aby zdobycze wiedzy doty 
czące tego środka utrzym ały się 
do ostatka w tajemnicy.

Natom iast praktykow ane już 
użycie masowe nowoczesnych sa­
molotów, broni pancernej i t  p. 
Jest ograniczone tyloma trudno­
ściami, (kosztowna fabrykacja, ko 
sztow ne i nie w ystarczające za­
opatrzenie, kosztowne kadry ludz­
kie), że w praktyce odpow iadają­
cego nakładowi i spodziewanego 
skutku nie wywiera.

Uprzytomnienie sobie tego jest 
fe. doniosłe, ale  na tym tle jeszcze 
w ażniejsze jest zagadnienie jaki 
będzie przypuszczalny charakter 
przyszłej wojny.

Do 19t4 r. zagadnienie nłe na­
stręczało kłopotu.

W ojną od czasów najdaw niej­
szych poprzez słynnych wodzów 
starożytnych, a  potym Cezara, 
Napołeona do km.cepcji Schlieffe- 
*a, a naw et Focha -sądziły —  mi­
mo ewolucji broni I taktyki, ogól­
nie biorąc, nieliczne, proste, nie­
mal stałe praw a, a sztuka wojen­
na polegała jedynie na stosow a­
niu tych zasad w życiu.

CHAOS PO W OJNIE 
ŚW IATOW EJ.

Od wojny łw iatow ej skostniałe 
Już praw a uległy jakby podstaw o 
wemu przekszta.ceniu pod wply-

szynowych, drudzy szukają ra ­
tunku  przed tą  zmorą, d rącą żyw­
cem pasy zarówno ze zwyciężo- 
nych jak  i ze zwycięzców; szu­
k a ją  tego ra tu n k u  w dziedzinie 
odtworzenia ruchu w sposób no­
woczesny, a  jego wcielenie n a j­
częściej widzą w  głębokich szere­
gach broni pancernej i  w chmu­

rach samolotów".

WOJNA RUCHOWA CZY 
POZYCYJNA.

Z astrzegając się, że łatw o po­
paść w błąd, opierając się na 
przypuszczeniach, Autor usiłuje 
znaleźć najbardziej praw dopodo­
bną odpowiedź na pytanie jaki 
też będzie rzeczywisty charakter 
najbliższej wojny.

Otóż godne jest podkreślenia, że 
długotrw ała próba sił w czasie 
wojny św iatow ej nie stworzyła— 
jak twierdzi Autor — zdecydow a­
nego przew rotu w teorii, chociaż 
wojna ruchow a została przekszta!

eona na w ojnę pozycyjną, typ] 
krańcow o różny. |

„Obie strony zostały unierucho­
mione na 4 la ta  w skostniałej woj 
nie pozycyjnej l skazane na po- ' 
wolne pożeranie się nawzajem 
przez nędzę i wyniszczenie nietyl- 
ko wojsk, ale także wszystkich 
krajów, biorących udział w utrzy­
mywaniu te j potwornej „m aszyny 
do mielenia m ięsa". Tak w yglą­
dała wojna światowa na n a jb ar­
dziej dla niej typowym  froncie 
zachodnim, gdzieindziej w ygląda­
ła  podobnie z  tą  tylko różnicą, że 
im uboższe były ty ły  danego fron 
tu , tym  biedniej wyglądały oko­
py... Aż wreszcie słabsze organiz­
m y nie w ytrzym ały".

WOJNA RUCHOWA NIE 
STRACIŁA ZNACZENIA.

Pomimo nonsensu wojny pozy- 
cyjnej —  u zw yc'ęzców stracono 
wiarę w skuteczność wojny r u - ' 
chowej. Bowiem wygrali oni w o j-1

nę pozycyjną. N atom iast zwycię­
żeni przegrali wojnę pozycyjną i 
u nich w iara w skuteczność w oj­
ny ruchowej nie w ygasła. Ale i u 
zwycięzców następow ała zwolna 
rewizja poglądów.

W  teorii udowodniano, że roz­
strzygnięcie wojny św iatow ej by­
łoby możliwe w ciągu kilku mie­
sięcy. gdyby Niemcy na początku 
wojny uciekły się do monewru na 
swoim prawym  skrzydle, które 
armie sprzymierzone, po niespo­
dziewanej i szybkiej klęsce Belgii, 
pozostawiły praw ie otworem . Stąd 
wyciągnięto wniosek, że wojna 
pozycyjna nie jest jeszcze bynaj­
mniej koniecznością na przy­
szłość, a w 1914 r. rozpętała się 
jedynie przez błąd operacyjny 
popełniony na samym początku 
wojny.

W ojny ostatniego dwudziestole 
cia również nie zaprzeczyły — 
uzasadnia Autor, — rozegrania 
wojny ruchowej na przyszłość.

Samobójstwo znakomitego wydawcy
protestem przeciwko rasizmowi Nussoliniego

„Licami Włosi, zmuszani, nieste­
ty , do zachowania w tajem nicy 
swych nazwisk, przyjaciele i wiel­
biciele A. F . Form iggini‘ego, zna­
kom itego wydawcy, ogłaszają w 
bólu o Jego wielkiej ofierze. Ogło­
szenie to  nie mogło ukazać się w 
dziennikach włoskich, gdyż u sta ­
wy rasistow skie zabran ia ją  naw et 
podaw ania wiadomości o zgonie 
żydów".

T ak  brzmi nekrolog, zam iesz­
czony w jednym z włoskich pism 
emigracyjnych o zgonie tragicz­
nym znakom itego wydaw cy rzym­
skiego, praw dziw ego siewcy kul­
tury wioskiej, Angelo Fortunato 
Formiggini. Sam obójs.w o tego 
w ydawcy, choć celowo przem il­
czane przez prasę faszystow ską, 
wywołało ogrom ne wrażenie w o 
środkach kultury wioskiej. Okoli 
czr.ości, jakie tow arzyszyły Sarno­

wem zupełnie nie znanych dotąd bójstw u znanego wydaw cy, są też 
broni i sposobów walki (wojna żywo komentowane w opinii w io­
ną wyczerpanie, przemysłowa, po sk>ej- Zdaje się, że taki «*»»a4n.f
zycyjna, gazy, czołgi, m otoryza­
cja piechoty, kawalerii, artylerii i 
przewozów, lotnictwo) oraz wo­
bec zaniku klasycznego i trady­
cyjnego podziału na w ojsko i lu­
dność cywilną (wojna obejmuje 
całą ludność kraju i wszystkie je­
go dobra materialne i moralne).

W  rezultacie po wojnie św iato­
wej obserwujem y w fachowej lite 
raturze praw dziw y chaos.

Autor w następujący sposób 
■jmuje panujące w teorii now o­
czesnej wojny prądy:

„Gdy jedni nie widzą ra tunku  
przed molochem wojny m aterial, 
nej, zabetonowanej w schronach 
i najeżonej tysiącam i dział oraz 
se tkam i tysięcy karabinów  m a-

właśnie
był cel ofiarny Form igginiego. Jak 
kolwiek s ale mieszkający w Rzy­
mie, udał się Formiggini do miasta 
rodzinnego, Modeny, gdzie uzy­
skał od podesty zezwolenie w ej­
ścia na wieżę miejską, dokąd pu 
bliczność nie ma dostępu z pow o­
du napraw y wieży. Ze szczy u tej 
wieży rzucił się Formiggini, aby 
odrazu ponieść śmierć.

W kieszeniach sam obójcy zna­
leziono rękopisy. Były to przew a­
żnie krótkie, ostre anegdoty, skie­
rowane przeciwko ustrojow i faszy 
s owskiemu. Rękopisy te policja 
skonfiskow a'a. Oprócz tego zna­
leziono w jego kieszeni kwotę 
30.000 lirów, prieznaczoną dla bie 
dnych m iasta Modeny.

Upadek kultury w Niemczech
W ystarczyło niespełna sześciu 

la t rządów  narodow o -  „socjalisty 
cznych" w Niemczech, by we wszy 
stkich dziedzinach stw ierdzić upa­
dek kultury.

Co najlepsi pisarze, publicyści i 
dziennikarze musieli opuścić g ran : 
ee Niemiec. W  teatrach wiele 
sztuk, nie w yłączając Schillera i 
Lessinga, jest na indeksie, a jaki

M edycyna
Inżynieria
Chemia
M atem atyka 1 przyroda 
Języki nowożytne

Tego spadku studiujących nie 
można zapisać na karb Żydów, któ 
rzy zmuszeni zostali opuścić wyż­
sze uczelnie. Spadek wyrtosi 42<g a 
nigdy Żydzi nie stanowili wielkie­
go odsetka na uniw ersytetach i po- 

fitechnikach niemieckich.

jest stan rzeczy na wyższych u- 
czelniach w Niemczech — o tym 
świadczą cyfry, przytoczone przez 
pismo „British Scotsm an".

Pismo to przytacza liczbę stu ­
dentów na niemieckich wyższych 
uczelniach w roku przed zdoby­
ciem władzy przez Hitlera i zesta­
wia te liczby z rokiem szkolnym 
1936/7.

Angelo Formiggini był wybitną 
postacią w życiu kulturalnych 
W łoch. Jakkolw iek nie bral u- 
działu w życiu politycznym, nie 
mógł się pogodzić z praktyką fa­
szyzmu i brakiem wolności.

W szechstronnie wykształcony, 
hum anista i krytyk, dal się po­
znać przede wszystkim jako znaKO 
mity w ydaw ca. S.worzyl na wzór 
w ydawnictw  anglosaskich, dosko­
nały słownik „Chi ć“? (Kto to?), 
obejmujący nazw iska wybitniej­
szych W łochów współczesnych. 
W ładze faszystowskie, czułe na 
punkcie wszystkich publikacji, 
zmusiły go do usunięcia z tego 
słownika nazwisk tych osób, które 
podejrzew ano o niesprzyjanie fa­
szyzmowi. W ycofano w tenże spo 
sób z obiegu kilka tomów jego 
znakomitej kolekcji „Profile" 
Stworzył periodyk: „L‘Italia che
scrive", (W iochy piszące), ale me 
ufność reżimu do wydawcy spra­
wiła, że mu go zabrano i oddano 
w inne, pewniejsze, ale też zabój­
czo nudne ręce... Stworzył czaso­
pismo „Leonardo", aby szerzyć 
zagranicą praw dziw ą kul urę wło­
ską, więc mu i to wydawnic wc 
sprzątnięto z przed nosa. Prze 
kształcono je na nudną, o dachu 
biurokratycznym , bibliografię fa­
szystowską.

Faszyzm nienawidził go, więc 
go tępił. Czemu go nienawidzi!? 
Formiggini uchodził za twórcę 
złośliwos.ek, wyśm iewających Mus 
soliniego i przesadę us roju faszy­
stowskiego. To w ystarczy’o, aby 
narazić sobie wodza faszyzmu 
W ypowiedziano mu więc walkę, 
nierówną i zajad 'ą .

Pewnego razu zg'osil się o au ­
diencję do ministra oświecenia. 
Był nim w ów czas Balbino Giulia- 
no. Odmówiono mu. Spotkał przy 
padkowo przyjaciela, którego za­
pytał, czemu przypisać tę odm o­
wę. Nie przyjął cię — brzmiała

odpowiedź — bo robisz dowcipy i 
złośliwe przycinki pod adresem 
Mussoliniego.

Formiggini, który był znakomi­
tym pisarzem, w ystosow ał tedy do 
Mussoliniego pełen uprzejmości, 
ale zarazem  niezwykle zjadliwy 
list. D yktator zaw rzał gniewem 
Od tej chwili stało się wiadome, 
że śmiałek będzie miał życie co­
raz cięższe.

O tw arta niechęć, jaką okazyw a­
ły mu już przed tym kola party j­
ne, przeszła odrazu w‘ jaw ne prze­
śladowanie. Mistrz - w ydaw ca, jak 
go zwano powszechnie, nie mogąc 
już nic zdziałać, zaczął wyprzeda- 
wać tereny, które posiadał w po­
bliżu Modeny. Prześladow ania nie 
inogły go złamać. Dopiero prak­
tyka ustaw  antyżydow skich dobi­
ta go. Nie mógł się pogodzić z 
takim poniżeniem kultury włos­
kiej, k.órej był płomiennym wy­
znawcą i propaga orem. Jak wy­
nika z pozos awionych listów, 
chciał swoją śmiercią poruszyć o- 
pinię włoską, zwrócić uw agę na 
barbarzyństw a, które w prow adzo­
no we W oszech . Tymczasem nie 
pozwolono rodzinie zmarłego na­
wet na ogłoszenie nekrologu w pra 
sie. Mimo to wiadomość o jego 
śmierci poruszyła do żywego opi­
nię kulturalną, a w dow a po zna­
komitym a światłym wydawcy, do 
k.orka San.am aria Formiggini, pro 
fesor pedagogiki w wyższym za- 
k 'adzie naukowym, otrzym uje licz 
ne w yrazy współczucia.

W a mosferze rasizmu ł barba 
rzyństw a .średniow ieczrego ludzie 
wolni, miłujący kulturę i kulturze 
prawdziwej s'użący, nie mogą się 
ostać. Dlatego hum anitarny, o- 
fiarny Angelo Formiggini obrał 
śmierć, -zucając się z wieży mo- 
deńskiej. Faszyzm może triumfo 
wać: zniszczył jeszcze jedno cen­
ne, a dla siebie groźne życic.

L. CAD.

Np. już w ojna polsko - rosyjska 
1918— 1920 r., gdzie po okresie 
przepojonym tradycją wojny świa 
towej, główne bitwy zostały roze­
grane w walce ruchowej, —  nie 
tylko ze względu na słabość licze­
bną i m aterialną przeciwników i 
znaczne przestrzenie frontu — 
wskazuje na żywotność manewru. 
Takież wnioski nasuwa w ojna 
Paragw aju  i Boliwii, okupacja 
Mandżurii, doświadczenie wojny 
włosko - abisyńskiej. (Ocena woj 
ny w Hiszpanii i na Dalekim 
W schodzie ze względu na ich 
trw anie nie jest jeszcze możliwa).

ZASADNICZE TEORIE.

Na tym tle zarysow ują się trzy 
zasadnicze teorie.

Pierw sza, * którą w formie naj­
skrajniejszej reprezentuje wio­
ski gen. Douhet, streszcza się w 
zdaniu: „Ofensywa na ziemi i na 
morzu, ofensywa w pow ietrzu" 
(80% budżetu winno iść na lo t­
nictwo). Doświadczenie wojny 
włosko - abisyńskiej —  które 
omawiałem w poprzednim artv- 
kule —  uczy jednakże, że roz­
strzygnięcie wojny tylko przy po­
mocy lotnictwa stoi pod znakiem 
zapytania, a wrazie załam ania się 
nawałnicy z powietrza, arm ia n ie , 
przygotow ana do wojny na ziemi 
jest skazana na klęskę.

Druga teoria —  to w ojna to tal­
na. Głosi ona, że zwycięstwo za­
pew nia nie tylko cały naród zmo­
bilizowany do ostatniego zdrow e­
go mężczyzny 1 kobiety, ale 1 ca­
łe życie umysłowe i gospodarcze 
kraju. Gen. Ludendorff naw et żąda 
zmilitaryzowania każdego czło­
wieka od kolebki do wieku star­
czego i podporządkow ania potrze­
bom woinv każdego przejawu ży­
cia w kraiu już w czasie pokoju.

Trzecia teoria op:era się na szu 
kaniu rozstrzygnięcia w mane­
wrze operacyjnym zanim w yczer­
p a n a  się mocv manewru nie zmu­
si do woiny pozycyjne!, „do za- 
m'-n’ecia i w yw odzenia”.

O m aw iając b. szczc"ó*owo nrze 
sfanki poszczególnych teorii. Au­
tor wyciaga wniosek następujący: 
NAJW1CCE! S7ANS MA WOJNA 

TOTALNA I RUCHOWA.
„Ze w szystkich przewidywań 

wojennych najwięcej szans p ra . 
wdopodobleństwa m a wojna total 
na, wojna prowadzona wszystkimi 
siłami żywymi i m aterialnym i ca­
łego narodu. Odrzucając dążności 
skrajne, zm ierzające do m ilitary­
zacji całego społeczeństwa już w

czasie pokoju — co nam  się w y. 
daje odwróceniem sensu życia — 
jesteśm y jednak przekonani, ża 
każde państwo, które chce być 
gotowe do wojny, musi w  orbitę 
swych planów wojennych wcią­
gnąć wszystkie siły żywe i m a- 
terialne swego społeczeństwa, mu 
si przewidzieć i przygotować jego 
szybką przebudowę z pokojowego 
stanu  „szczęścia i wolności" na 
stopę m ilitaryzacji wojennej".

W racając do zagadnienia czy 
sztuka w ojenna z przed wojny 
światowej przeżyła się, Autor w i. 
dzi następujące praw dopodobień­
stw o: pierwszy okres będzie w oj­
ną o charakterze wyraźnie rucho. 
wym, który — jeśli nie da rezulta 
tu — przekształci się w okres 
drugi — wojnę o charakterze po­
zycyjnym „na wyczerpanie z jego 
nędzą, głodem i w strząsam i soo- 
»ecznymi“. Na wąskich umocnio­
nych granicach, możliwa jest od ­
w rotna kolejność zjawisk.

TYLKO USTRÓJ DEMOKRATY­
CZNY ODPOWIADA NOWYM 

WARUNKOM WOJNY.
Taka byłaby odpowiedź na py. 

tanie jaki będzie przypuszczalny 
charakter przyszłej wojny, udzie­
lona na podstaw ie najnowszych 
wyników wiedzy fachowej.

Jeżeli tak jest, że najbliższa 
wojna pochłonie wszystkie siły 
żywe I m aterialne całego społe­
czeństwa — co dla wojskowych 
nie nasuw a już dzisiaj żadnych 
wątpliwości, czy to dotyczy woj­
ny zaczepnej czy wojny obronnej, 
to nie jest wcale obojętne jaka 
jest współodpowiedzialność społe­
czeństwa za losy wojny, a w spół­
odpowiedzialność tę stw arza tyl­
ko to, co zamyka się w dem okra­
tycznym ustroju państw a —  to 
jest —• według naszego przekona­
nia — jedną rokującą nadzieję 
zw ycięs‘wa pods‘awą wojny. Są 
to praw dy oczywiste: Tylko ustrój 
dem okratyczny odpow iada no­
wym warunkom wojny.

Dobrze stało si". że dzie’o pnłk. 
dypl. p. Stefana Mossora, wydane 
przez ‘ W ojskowy Instytut Nauko­
wo - W ydawmczy, ukazało sie 
w łaśnie teraz, kiedy groźba woj­
ny staie się nies'ety coraz bliższą.

Książką ta winna znaleźć się w 
ręku każdego działacza politycz­
nego. 1 to jaknajszybciej. Każda 
stracona chwila marnuje os;agn:ę- 
cia fachowej wiedzy wojskowej.

STANISŁAW NIEMYSKI.

Obstrukcja zatruwa organizm
Niewydalone i rozkładające się w 

Kiszkach zaległości traw ienia powo­
dują różne objawy chorobowe. Spraw­
ność organów traw ienia Jest w arun­
kiem zdrowia. Zioła M agistra Wol­
skiego ze znak ochr. „G astrosa" re­

gulują działanie żołądka i kiszek, ła 
godnie przeczyszczają dlatego też 
stosuje się je przy zaburzeniach żo- 
lądkowo .  Kiszkowych, przy obstruk 
cji i do uregulowania traw ienia. Do 
nabycia w aptekach i drogeriacn.

Podróż Daladiera do Korsyki
jest „wowokacją'- i*

1932/3 1936/7
32.937 22 797
14.477 7.649

3.543 2.058
12.951 4.616

3.589 842
Spadł poziom nauki i to spowo 

dowato, że ci studenci, k!órzy chcą 
napraw dę czegoś się nauczyć i 
stać ich na w yjazd do Belgii, Szwaj 
carii lub Francji, z rozkoszą opu­
szczają zglajchszaltow ane źródła 
w iedzy niemieckiej.

Jak  wiadomo, prem ier francus­
ki pojechał do Korsyki i do 
Tunisu. Decyzja ta w yprow a­
dziła z równowagi „tubę Musso­
liniego" Virginio Gaydę, który w 
„Voce d‘ltalia“ tak pisze:

„Jest to  (podróż) prow okacja I 
groźba w ojenna w stosunku do 
W łoch. Jest rzeczą oczyw istą, żc 
ta dem onstracja w obecnym stanie 
rzeczy, nie sprow okow ana żad­
nym aktem wojowniczym ze stro­
ny rządu włoskiego, jstaje się* pro­
wokacją wobec Włoch*.
Gayda pisze:

„F ranc ja  chce doprowadzić do

ostateczności swe zaczepne i gro­
źne nieprzejednanie w stosunku 
do Włoch. Włochy przyjm ują to 
do wiadomości ze spokojem i po­
zostaw iają Europie troskę, dokąd 
może zaprowadzić ta  nikczem na  
•polityka. Włochy pokazały Już, że 
są  gotowe do wszystkiego. Wło­
chy przyjm ują ofensywę na każ- 
dym froncie i wszelkimi środka­
mi".
Trzeba przyznać, że „sojusznik" 

monachijski przem awia tu już jak 
Niemcy do Czechosłowacji w pa­
miętnych dniach wrześniowych.

Katastrofalne trzęsienia
i potworne tajfuny puttotia Japonie

Japonia posiada obecnie 83 wulka 
ny czynne, a 200 kraterów  wygasło 
już oddawna. Największe wulkany, 
Fudżi - San (3.778 m etr.), oraz dwa 
nieco niższe \to lkany On lake (3063) 
i Shlrane . Kidake (3102) dają o so­
bie znać bardzo często, w yrzucając 
z kraterów  całe chm ury popiołu i 
pyłu. W  Japonii rocznie obliczają 
przeciętnie 1580 wstrząsów tektonicz 
nych lecz są one na ogół słabe i nie 
w yrządzają większych szkód. Silne 
trzęsienia ziemi, wywołujące wielkie 

j katastrofy , w ydarzają się w więk­
szych odstępach. Ośrodki zaburzeń 
znajdują się przeważnie w środko-j 
wej części Itondo i zag raża ją  bezpo­
średnio Tokio i Yikoliamie.

W 1703 roku w Japonii w ydarzy­
ło się trzęsienie ziemi, w czasie któ­
rej zginęło około 150 tysięcy ludzi. 
W 27 la t później obsunięcie góry 
spowodowało prawie diugie tyle o- 
fłar. W  la tach 1855 I 1891 straszny 
ta jfun  zm iótł z powierzchni ziemi 
około 130 tysięcy domów i pozbawił 
życia 100 tysięcy mieszkańców Hon 
do. Dokładnie w 6 I pół roku (w 
1897) po te j klęsce nastąpiło nowe 
trzęsienie ziemi, w czasie którego 
zginęło w Nipponie 25 tys.ęcy ofiar.

N ajw iększa iednak z k lęsk żywio­

łowych nawiedziła Japonię w roku 
1923. Tokio i Yokohama zostały na­
wiedzone pożarem, trzęsieniem zie­
mi 1 potwornych rozmiarów tajfu­
nem, podczas którego siła  w iatru do 
chodziła do 100 kilometrów na g o . 
dzinę. Około 500 tysięcy domów mie- 
szkalnych znikło z jKiwierzchni zie­
mi, a  pod gruzam i walących się do­
mów zginęło prawie 180 tysięcy lu­
dzi. Zniszczona została cała Yokoha­
ma  ̂ a  w sam ym  tylko Tokio było 
99.S31 ofiar, w tym  43.476 śm iertel- 
nych.

Tajfun, jaki nawiedzi! Japonię kij 
kakrolnie w ostatnich tygodniach, 
w yrządził również znaczne szkody,
nie należał jednak do najsilniejszych 
jak ie wydarzyły się w krainie 
„W schodzącego Słońca".

i jp
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P. P. S. w obronie najbiedniejszych m. Kalisza
29 grudnia 1938 r. odbyło się po

Cedzenie Rady Miejskiej m. Kali­
sza. Na porządku dziennym obrad 
było szereg spraw , w zbudzających 
ogólne zainteresowanie. Galeria by 
ła  całkowicie przepełniona publicz 
uością, — przysłuchującą się uw a­
żnie obradom . Takiej frekwencji 
publiczności na posiedzeniu Rady 
Miejskiej nie notow ano od szeregu 
lat.

Na wstępie wchodzi na trybunę 
Iow. Kotała, który w imieniu Klu­
bu PPS. zgłasza szereg poprawek 
do porządku obrad, a mianowicie: 
„przeniesienia z wolnych wniosków  
(pkt. 17) rozpatrzenia pisma rad­
nych" socjalistycznych, żądającego 
zwołania nadzwyczajnego posie­
dzenia Rady Miejskiej dla uchwa­
lenia wniosków — Klubu P. P. S.,
—  zdążających do polepszenia do­
li najbiedniejszych mieszkańców 
naszego miasta; zniesienia z porzą 
dku obrad punktu o orzyznanie do 
datkow ego wynagrodzenia dla dy­
rektora elektrowni inż. Olchowicza 
i pkt. 9 „o przyznanie pracowniko­
w i miejskiemu K. Kansemu uposa­
żenia w /g  VII grupy uposażeń p ra ­
cowników miejskich".

W  motywowaniu tow. Kotała 
w skazuje, że nie wolno robić wyjąt 
ków z osób miłych p. prezydento­
wi Bujnickiemu, pozostaw iając in­
nych pracowników— mniej miłych
—  na uboczu.

Następnie tow. Kotała żąda skre 
ślenia p k t  13 „w ybór 8 członków 
do Rady K. K. O." m. Kalisza, mo­
tyw ując to tym, że w najbliższych 
miesiącach mają się odbyć wy bo-

Z posiedzenia Rady Miejskiej*
ry do nowej Rady Miejskiej i wo­
bec tego w ybór członków do Ra­
dy K. K. O. należy pozostawić no­
wej Radzie Miejskiej. W głosow a­
niu Rada Miejska przyjęła jedynie 
przesunięcie na pkt. 4 sprawy roz­
patrzenia pisma radnych socjali­
stycznych i skreślenie wyboru 8-u 
członków do Rady K. K. O.

Po przyjęciu protokółu z poprze 
dniego posiedzenia Rady Miejskiej, 
oraz po komunikatach prezydenta 
m iasta przystąpiono do rozpatrze­
nia pisma radnych Klubu P. P. S. 
żądającego od Zarządu Miejskiego 
przyjścia z pomocą najbiedniej­
szym naszego miasta, a to w na­
stępujący sposób: wszystkim, któ­
rzy pracowali w tym roku na robo­
tach publicznych — udzielenia bez 
zwrotnej zapomogi w wysokości 
dwutygodniowego zarobku, t. j. 24 
zł.; tym, którzy z jakichkolwiek po 
wodów na roboty publiczne dostać 
się nie mogU — udzielenia również 
bezzwrotnej zapomogi w w ysoko­
ści 30 zL, — w az pracownikom 
miejskim, pobierają '•■•'m najniższe 
uposażenia, udzielenia eap&mo^l 
bezzwrotnej w wysokoad jec'nomie 
sięcznego zarobku.

Radni „Ozonowi" i Endecy, za­
skoczeni wnioskiem Klubu Socjali 
stycznego w obliczu, zbliżających 
się wyborów do Rady Miejskiej, nie 
mieli odw agi wyraźnie przeciwsta 
wić się słusznym żądaniom Klubu 
P. P. S., taktyka ich zdążała jedy­
nie do tego, by spraw ę jaknajdalej 
odwlec. Przyparci zostali do muru 
przez socjalistów, którzy wska-

Z teatrów warszawskich
TEATR .MALE Q.P.O." „Wiel­

ka czwórka". M ający za godło 
trzy litery Q. p„ Q. teatr rewiowy 
przy ul. Mazowieckiej pod pew­
nym względem przypom ina popu­
larną instytucję finansową, rów­
nież m ającą trzy litery w swym 
tytule: P. K. O.

1 tu tam istnieje pewność i 
zaufanie. U dając się do „Małe­
go Q. P . Q.", ma się zawsze tę 
pewność, że wieczór nie będzie 
stracony, oraz zaufanie do pro­
gramu. który zawsze jest na wy­
sokim poziomie.

Program  „W ielka czwórka" już 
drugi miesiąc jest na afiszu i co­
dziennie ściąga na oba przedsta­
wienia bite komplety. Trudno po­
wiedzieć, który numer jest lepszy.
W szystkie t. zw. wesołe numery 
tryskają  humorem, iskrzą się sa ­
tyrą . Dowcip na dowcipie jedzie 
i dowcipem pogania. Pyszny jest 
pierwszy numer program u p. t.
„Piękno W arszaw y", w którym ro

dowity w arszaw ianin objaśnia po­
szukującego swej ciotki przyjezd­
nego i opowiada mu dzieje odsło­
niętych murów starej W arszawy. 
Wyśmienity jest gość, nie mogący 
się w kawiarni zdecydować, co ma 
wypić. Znakomite są numery p. t. 
„Rozeszło się o zupę", „Kapelu­
sik", „W ielka czwórka", znako­
mita parodia zjazdu w Monachium, 
numer wyborczy p. t. „Apel’1, „P o­
wieść Kamila N ordena" i Ł d.

W numerach t. zw. sentym ental­
nych dyrekcja umiała zachować 
umiar i nie wpaść w ckliwość.

W ykonawcami program u są pa­
nie: Stefania Górska, nigdy nie
zawodząca, Z. Sykulska, Halina 
Kamińska i nowy bardzo dobrze 
zapow iadający się nabytek p. Ir­
ma Kozłowska. Z artystów  mamy: 
Jymszę, Olszę, Boguckiego i O r­

łowa.
Za „W :elką czwórkę" należy się 

teatrzykowi „Małe Q. P. Q." duża 
rzymska piątka. rb.

zali, że jeśli znajdują się do­
datkowe pieniądze na wynagrodzę 
nie dla dygnitarzy miejskich, to 
muszą się koniecznie znaleźć dla 
bezrobotnych, którzy niejednokrot­
nie na święta pozbawieni są Chle­
ba.

W  rezultacie Rada Miejska u- 
chwallła jednomyślnie wszystkie 
trzy wnioski socjalistyczne.

Przy tej okazji radni w swych 
przemówieniach poddali ostrej kry­
tyce politykę p. Jobka, kierownika 
tutejszego Biura Funduszu Pracy 
(spraw ę tę omówimy oddzielnie)

Zgromadzeni na galerii robotni­
cy przyjmowali oklaskami przemó­
wienia radnych z P. P. S.

Następnie Rada większością gło 
sów uchwaliła dyrektorowi elek­
trowni, inż. Olchowiczowv dodatko 
we wynagrodzenie w e>: tie \  400

zł. o raz przyznała p. K. Kansemu 
uposażenie według siódmej grupy.

Przy punkcie, om awiającym  przy 
znanie emerytury długoletniemu 
pracownikowi szpitala miejskiego 
Ignacemu Janiakow i, któremu Za­
rząd Miejski uporczywie odmawia 
przyznania tej emerytury — mimo, 
że Janiak w dwu instancjach sądo­
wych spraw ę przeciwko Zarządo­
wi Miejskiemu wygrał radni z Klu­
bu P. P. S. poddali druzgocącej kry 
tyce politykę personalną Zarządu 
Miejskiego. Za straty, wynikłe z te 
go tytułu dla miasta, mówcy czyni­
li odpowiedzialnym prezydenta I. 
Bujnicklego.

**
Po załatwieniu szeregi/ drobnych 

spraw  oraz uchwaleniu nowych p o ' 
datków , posiedzenie Rady Miej­
skiej zamknięto o godz. 1 w nocy

Nie głosowali
nawet d. którzy zgłosili listy

Dowodem niesłychanej kompro­
mitacji pewnych małych ugrupo­
wań politycznych są następujące 
fakty z wyborów samorządowych 
w Łodzi.

O stateczne obliczenia wyniku 
wyborów do Rady miejskiej w Ło­
dzi w ykazują, iż na „Falangę" w 
pięciu okręgach, mimo iż otrzym a­
ła ona 1050 głosów, głosowało 
tylko 209 osób, a zatym mniej, jak

podpisało te listy, gdyż liczba pod 
pisanych wynosiła 500 osóh.

Niemniej tragiczny był „wpadu- 
nek" BBS. Okazuje się bowiem, 
że w trzech okręgach oddało na li* 
sty PPS, dawnej Frakcji Rewolu­
cyjnej, mmej osób głosy, jak pod- 
pisa’o te listy. W okręgu V 
głosowało tylko 82 osoby, w VII— 
34, w XIII—tylko 13!

Zamiast 36.000 głosów -  305

Echa wyborów sejmowych
Uniewinnieni ludowcy

Przed sądem grodzkim w Kiel­
cach odbyły się dwie rozprawy 
przeciw 4 członkom Stronnictwa 
Ludowego, oskarżonym o nawoły­

wanie do bojkotu wyborów sejm o. 
wych.

Po przesłuchaniu świadków oraz 
przemówieniach mec. Reczki, Sąd 
wydał wyroki uwalniające. (PAA).

Przed wyborami do R*dy Miejskiej

Polska Agencja A grarna podaje: 
Ścisłe i ostateczne obliczenia głó- 

( wnej komisji wyborczej w Łodzi 
( wykazały, że w ybrany do Sejmu 
, poseł Dutkiewicz, który obecnie

j Wypadek na kopalni
„Łagiewniki"

W  podziemiach kopalni „W yzwo 
lenie" w Łagiewnikach, skutkiem 
oberw ania się węgla uległ w ypad­
kowi ładow acz 34-1. Jul. Sówka z 
Rusinowie, pow. liblinieckiego. Só­
wka doznał złamania praw ego pod 
udzia. O ćdaw iono go do lecznicy 
brackiej w Chorzowie.

w Nowym Dworze
Z uwagi na zbliżające się wybo­

ry dó Rady Miejskiej m. Nowego 
Dworu, Miejscowy Komitet PPS. 
wydał znaczek metalowy z napi­
sem „DEMOKRACJA ZWYCIĘŻA" 
w cenie 50 gr. na fundusz wybor­
czy.

Faszyzm nie będzie szczędził pie 
niędzy na wybory, więc i my mu­
simy rozporządzać pewnymi fundu 
sami, skoro nie chcemy być poko­
nani przez różne elementy, nie ma­
jące nic wspólnego z  klasą pracu­
jącą.

Wzywamy wszystkich robotni­
ków, pracowników umysłowych i 
demokratów, oraz wszystkich sym­
patyków naszego ruchu do naby­
wania tego znaczka.

Znaczki nabywać można w  lo­
kalu PPS. I Klasowych Związków 
Zawodowych, ul. AL Paderewskie­
go nr. 12, codziennie w godz. 6 — 
9 w., oraz u wszystkich działaczy 
P. P. S. 1 Związków Zawodowych.

Komitet P. P. S. 
w Nowym Dworze.

„Choinka** w Nowym Dworze
Komitet Miejscowy P .P .S . i kla­

sowe Związki Zawodowe w dniu 
26 grudnia r. ub. urządziły choin­
kę d!a dzieci swych członków, 
oraz dla najbiedniejszych dzieci 
robotniczych. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił tow. O- 
strowski, a następnie deklamowa­
ło dwoje dzieci naszych tow arzy­
szy. Po wyczerpaniu program u 
rozdano kilkadziesiąt paczek, za­
w ierających słodycze, owoce i o-

rzechy. Każda paczka miała w ar­
tość jednego złotego. Następnie 
urządzono zabawę.

Na posiedzeniu Komitetu Gwiazd 
kowiego, odbytym w dniu 28 ub. m„ 
podjęto jednomyślną uchwałę, aby 
pozostałą kwotę zł. 5,95 gr. prze­
kazać na głodne dzieci hiszpań­
skie.

Wszystkim ofiarodawcom sk ła­
damy tą drogą serdeczne podzię­
kowanie.
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Kącik radiow y
NOW Y ROK 

PO D  Z N A K IEM  M ILIO N A

Z obliczeń s ta ty s ty czn y ch  w ynika, 
że w najbliższym  czasie zostan ie  za­
re je s tro w an y  w k tó ry m ś z urzędów 
pocztow ych n a  te ren ie  R zeczypospo­
lite j Polsk iej m ilionow y abonen t Pol 
skiego R adia.

M ilionowy abonen t o trzy m a  od 
P olskiego R ad ia  prem ię w postaci 
k siążeczki oszczędnościow ej P . K . O. 
n a  sum ę 4.000 zł. D w aj jego  sąsie- 
dzi, a  m ianow icie radioabonenci nr. 
n r . 999.999 i 1.000.001 o trzy m ają  
książeczk i oszczędnościowe po 1.000 
zł. R ów nież dw aj n a js ta rs i  abonenci 
Polskiego R adia , a  m ianow icie ci, 
k tó rzy  zare je stro w a li się w  roku  
1926 i 1927, i od teg o  czasu  są  bez 
p rzerw y  abonen tam i Polskiego R a­
dia — o trzy m a ją  jak o  prem ie k s ią ­
żeczki oszczędnościowe po 1.000 zło 

tych.

JAN DĄBROW SKI

Prawo śmierci
1)

Rozchodzili się dziwnie szybko. 
Raz, że listopadowe niebo plu- 
chociło zimnym kapuśniaczkiem, 
a po wtóre — nie było co dalej 
wyczekiwać, bo nic się już stać nie 
mogło w tym kącie cm entarza, po­
między pokracznymi drzewami, 
kędy nie dotarły  jeszcze karne i 
równiutkie szeregi mogiłek, kędy 
nie prowadziły wydeptane tysią­
cami stóp aleje. Rozchodzili się 
— bo wiadomym było, że po tym 
pogrzebie nie zaprosi nikt szero­
kim gestem do najbliższej traktier 
ni „na serek", że o „konsolacji" 
trudno i marzyć.

Gdzieś tam coprawda za pierw 
szym rogiem odstało dwóch wu­
jów i brzęknęły obluzowaną szybą 
drzwi, zawieszone zrudziałą fi­
ranką. Ale ci dwaj — to byli zna­
ni w całej rodzinie opoje i zawsze 
kiedy się spotkali, — a spotykali 
się na uroczystościach rodzin­
nych, ślubach, pogrzebach i chrzci 
nach — musieli rozpoczynać dłu­
gie, chytre rozmowy o interesach, 
z reguły kończące się pijatyką za 
owych interesów pomyślność. Pi- 
jatyki zaś z kolei kończyły się 
nieodmiennie kłótnią i śmiertelną 
obrazą. Do najbliższego ślubu 
czy pogrzebu w rodzinie...

Rozchodzili się z niejasnym 
przeświadczeniem, że w tej całej 
uroczystości dzisiejszej coś jest 
nie w porządfcu, Śmierci nie dzi­

wowali się nigdy zanadto. Zwykła 
rzecz. Kolejnym porządkiem wy­
woziło się coraz to kogoś — raz 
blisko na Powązki, raz daleko, u- 
ciążliwie, poprzez bezdroża „Szmu 
lek" na Bródno. Ot, nażył się 
człowielj, źle czy dobrze, ale nażył 
się, i teraz jego kolej leżeć na 
czarnym karawanie, gdy inni tele­
pią się po błocie. Czarem kolej­
kę tę zmąciła choroba, czasem 
przyśpieszyła komuś tę wędrówkę 
w czerwone plamy stro jna gruźli­
ca. Im mniej lat wyczytać można 
było na blaszanej tabliczce ze sre­
brem malowanymi zakrętasam i — 
tym głośniej — bywało — rozlegał 
się płacz. W iadomo: śmierć ni­
komu nie malina. A zwłaszcza 
tym, co pozostali.

Ale teraz było inaczej. Ani srebr 
ne włosy, ani czerwone plamy na 
chustce, ani miesiące na barłogu 
w ciemnej izbie i symfonie jęków 
w bezsenne noce nie zapowiedzia­
ły tej mogiły, nie oswoiły z nią 
ludzi, nie przykazały uważać, za 
rzecz bliską, której godzina jedy­
nie jest niewiadoma, bo dzień od 
biedy dałby się określić.

To była mogiła tak niespodzia­
na, że aż jej brakło księżego po- 
kropku, aż milczały kościelne 
dzwony, aż wybiegła gdzieś d a ­
leko od tych wszystkich, które w 
tym tygodniu kopali, rząd zs rzę­
dem, pracowici, półpijani g rarba-

rze. Powiedziałby kto, że niespo­
dzianką była nawet dla tego spraw 
nego apara tu , który przeprow a­
dzał z rutyną i spokojem codzien­
nie ciała do ziemi, a dusze do in­
nych światów.

„Lat 22... Robotnica" srebrzyło 
się na blaszanej tabliczce. O tę 
„robotnicę" to nawet było trochę 
spierania, bo matka, przez dwa 
dnj zaw odząca na głos, przekli. 
riała fabrykę, oo — jak mówiła — 
dziecko jej zm arnowała. Ale o j­
ciec, przypomniawszy sobie, jak  
Helka cieszyła się, kiedy wreszcie 
„fabrykantką" została, machnął 
ręką i tabliczki przez Józka przy­
niesionej przemalowywać nie ka­
zał.

1 została owa „robotnkia" w o- 
toczeniu srebrnych akantów, ja ­
kie się zwykle maluje na taniej cyn 
kowej blasze, która towarzyszy 
człowiekowi dalej i wierniej, niż 
jego najbliżsi. Została świeża 
mogiłka, podługowate usypisko, 
przy którym gmerali jeszcze coś 
niechętnie i niedbale grabarze, ż a ­
łobnicy rozeszli się dziwnie szyb­
ko, praw ie nie żegnając się, roz­
sypali się po ulicach, wiodących 
ku cmentarzowi. Powrotnej drogi 
nie odbywała jedynie Helka.

Deszcz siąpił coraz gęściej i. Jó­
zek nacisnął odświętny kaszkiet z 
lakierowanym daszkiem, sztywny 
i uroczysty. Postaw ił wysoko koł­
nierz palta, pod którym ziębił go 
wysoki, krochmalony kołnierzyk. 
Nie zw ażając na błoto, rozprysku­
jące się z pod stóp, parł przez 
pustaw ą ulicę, od której w ybiega­
ły w ciemność, uczepione na niej

jak  płachty na kiju, place i placy­
ki. M inął kilka przecznic. Gdzieś 
uskoczył w cień bramy, przepusz­
czając idący zdała z hałasem pa­
trol wojskowy: Zawsze bezpiecz­
niej... śpieszył się.

W dziesiątej chyba ulicy, rzu­
ciwszy bystre spojrzenie dokoła, 
wszedł do knajpy.

Niewielka była to buda w p ar­
terowym drewniaku ulokowana. 
Na ścianach krzyczały kolorami 
jakieś reklamowe plakaciki browa 
rów i „lanszafty", w yobrażające 
niesłychanie naiwnie sceny my­
śliwskie. W kącie leżały trzy 
grube deski i stało niskie krzesło, 
z wyraźnie obciętymi nogami. Tam  
urzędował wieczorami harm onista. 
O tej porze po kątach gnieździło 
się kilku gości, przeważnie p ara­
mi sączących z grubych szklane­
czek monopolkę pod proste, nie­
drogie zakąski. Przy okn!e . do­
rożkarz w liberii ciągnął z wiel­
kiego kufla złocisto -  słomkowe­
go baw ara.

— W ódki, mięsa, ogórek! — za­
komenderował Józek grubej nie­
zdarnej kelnerce, która podeszła 
do stolika ł w milczeniu wyłupiła 
na niego zaspane oczy.

Wypił. Potem jeszcze raz 1 jesz­
cze. Czuł, jak  się roztapia w 
w zimnym, a parzącym płynie 
chłód wzięty w siebie pośród cmen 
tarnych drzew. Czuł. że rozcho­
dzi się powoli dziwny ucisk, dła­
wiący gardło. Jakby wpół łka­
nie...

Ha deski w stąpił harm onista. 
zasiadł się mocno w krześle, prze­
rzucił pas przez plecy i ramie roz

ciągnąi miechy i trzasnął w ciem­
ne, zadymione wnętrze, pełne wy­
ziewów kwaszonej kapusty i oko­
wity, raźnym marszem. Ożywiło 
się. Zaspana dziewka wniosła 
lampę naftow ą i zawiesiła ją  z 
trudem nade drzwiami. W kącie 
jeden z dwóch pijących poruszył 
się nagle, podniósł głowę ze stołu, 
na którym wydawał się zasypiać 
i począł wybębniać takt m arsza 
na stole. W pierwszym pokoju — 
bufetowym — otworzyły się drzwi, 
weszło kilku gości naraz, i długo 
brzęczały metalowe pręciki, za­
wieszone nad futryną. Po marszu, 
prawie bez odpoczynku, przeszedł 
harm onista w rozlewnego walca. 
Poddaw ał się ciałem w prawo, 
jakby goniąc za rozigraną ręką, 
która het, na końcu rozciągniętych 
miechów, szukała klawiszy. Koły­
sał giową. W platał się cały w ową 
melodię.

Józek zaciął w argi. Przecie nie 
tak dawno, może trzy miesiące 
wszystkiego, na wycieczce w W i­
lanowie tańczył właśnie tego sa ­
mego walca z Helką. Grał wtedy 
chudy, czarny, niewidomy, a He!a 
miała czerwoną suknię w groszki 
i kipiała radością, że udało się 
jej dostać do fabryki. A dziś?...

Opuścił głowę i machinalnie u- 
ją ł w dłonie grubo r ż r '; f ą  szkla­
neczkę. Ale zanim zdążył się po­
ruszyć, skrzypnęło krzesło po dru­
giej stronie stołu i ciężko opadł 
na nie jeden ze świeżo przybyłych 
gości, popijający dotąd przy bu­
fecie

D. c. n

kandydował do Rudy Miejskiej w 
Łodzi, otrzymał tylko 305 głosów 
Przed 6 tygodniami otrzymał w wy 
borach do Sejmu 36.000 głosów.

Radio warszawskie
W TO R EK , 8 s tyczn ia

W A RSZA W A  I :  6.30 Pieśń. 6.3b 
G im nastyka . 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
D ziennik. 7.15 Muz. (.płyty). 12.03 
H ejna ł. 12.03 Aud. połud. 15.00 „Gos 
podarz P a rk u  Y ellow stone" — pog.'
15.15 S k rzy n k a  ogólna. 15.30 O ra. 
P oznańska . 16.00 D ziennik. W iad. 
gospod. 16.30 P o lska  muz. fo rtep . w 
w ykonaniu  Iren y  S tefancw ej. 16.50 
„W allam  — w yspa m nichów " — fe ­
lieton. 17.05 Rec. na  viola da  gam ba 
w „.wykonaniu M acalika. 17.25 Pog. 
ak t. 17.35 Z p ieśn ią  po k ra ju . 18.00 
A udycja  d la  wsi. 18.30 A udycja  dla 
rob. 19.00 Z film ów  i rew ii — kon­
ce rt. 20.35 A ud. inform . 21.00 „Cy-. 
klon" —  powieść. 21.15 „M anfred". 
G. B yrona. Muz. R. Schum anna.
22.15 Muz. tan . 22.55 P rzeg ląd  p ra ­
sy  i  O st. dziennik . 23.05 W iad. z 
Po lsk i w  jęz. niem .

W A RSZA W A  II :  14.00 O rk. Ry* 
nasa. 15.00 K oncert popularny  (p ły­
ty ) .  16.05 L. B eethoven: Serenada.
W yk.- S t. W łodarsk i —  skrzypce, H. 
T rzonek  —  altów ka, H . K ow alska — 
wiolonczela. 16.40 W iad. sportow e i 
P a rę  inform . 16.50 K ącik  solistów . 
Śpiew a W itold Ł uczyński. 17.10 
P rzeg ląd  k u ltu ra ln y . 17.35 P rogram . 
17.40 Muz. ta n . (p ły ty ) . Z1.05 Muz. 
tan . (p ły ty ). 22.25 M istrz  m ask i — 
skecz. 22.40 P ieśn i ludow e wyk. 
M aria  G ruszczyńska. 23 CO Sonaty  
(p ły ty ).

ŚRODA, 4 s ty czn ia
W A RSZA W A  I :  6.30 P ieśń . 6.35

G im nastyka . 6.50 Mtlz. (p ły ty ). 7.00 
D ziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 12.03 
Aud. połud. 15.05 N asz koncert — 
aud. d la młodz. 15.30 O rk. W ileńska.
16.00 D ziennik i W iad. gospod. 16.20 
O chrona dzieci i  m łodzieży przed g ru  
źlicą  —  odczyt. 16.35 Rec. wioioncze 
Iowy W ale riana  D eca. 17.00 „W yda­
rzen ia  n a  B a łty k u  20 la t  tem u" — 
o d czy t. 17.15 Soliści: T om asz J a ­
w orski (sk rzypce) i Jan u sz  H erbich 
(b a ry to n ). 18.00 A udycja  d la  wsL 
18.30 „N asz język". 18.40 „W ędrów ­
k a  do m ia s ta  czy rozw ój w si" — dye 
kusja . 19.00 „P ociąg  w  nieznane" — 
au dycja  w  oprać. W ik to ra  B udzyń, 
skiego. 20.35 Aud. inform acyjne.
21.00 Opowieść o Chopinie. 21.45 
„C yklon" powieść. 22.00 F o lk lo r róż 
nych k ra jó w : „G recja". 22.00 śc ież­
k a  obok d rog i" —  o d c z y t 22.55 P rze  
g ląd  p rasy  i dziennik. 23.05 W iad. z 
Po lsk i w  jęz. ang .

W A RSZA W A  I I :  14.00 M uzyka o . 
biadow a w  w ykonaniu  O rk ies try  
R ozgłośni K atow ickiej pod dyr. J a .  
ro s ław a Leszczyńskiego. 14.50 Róż­
ne piosenki — koncert rozryw kow y 
(p ły ty ). 16.00 K oncert o rk ie s tr  k a ­
m eralnych  i p ły ty ). 16.40 W iad. spor. 
tow e i p arę  inform . 16.50 K ącik  soli 
stów . G ra  na  fo rtep ian ie  H. F ra n k ie  
w iczów na. I 7.10 Pog. a k tu a ln a  i 
społ. 17.25 Życie k u ltu ra ln e  sto licy- 
17.35 P ro g ram . 17.40 Muz. tan . (p ły  
ty ) .  21.05 K oncert popularny  (p ły ­
ty ) .  22.00 Im p resje  i e tiudy  prozą,— 
Ja n a  K asprow icza. 22.20 Muz. tan . 
(p ły ty ). 23.15 K oncert m uz. polskiej 
w wyk. O rk ies try  P . R. pod dyr. iJ l 
M ierzejew skiego.

O d p o w ie d z i  Redakcj i
S. S. B ełchatów . R adzim y przede- 

w szystk im  czytać, uczyć się w  k a ­
żdej chwili wolnej. M cże byście z a ­
m ia s t p isać w iersze spróbow ali op i­
sać stosunk i w  zak ładzie  p racy , 
gdzie — ja k  piszecie — pracu jec ie  
16 godzin n a  dobę i za rab iac ie  12 
zło tych  tygodniow o.

S. G. Legionow o. J .  S. C zęstocho­
w a. W iersze nie n ad a ją  się do d ru ­
ku.

Bem . Sochaczew . A rty k u łu  n ie m o
żerny drukow ać, sp raw y  zag ran icz­
ne om aw iają  w  „R obotniku" s ta ll 
w spółpracow nicy.

Złóż ofiarę 
na Pomst Zimowa
Podaj' bratnia dłoń 
b e z ro b o tn e m u .
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„ R O B O T N I K 1 Nr. 3

„Dni Przeciwgruźlicze"
w  W a r s z a w i e

„D ni Przeciw gruźlicze" w War­
szawie dobiegają końca. Stołeczny  
K om tet „Dni Przeciw gruźliczych"  
poza akcją uświadam iającą o sku­
tkach gruźlicy organizuje w dn. 
6, 7 i 8 b. m. kw estię uliczną, z 
której dochód przeznaczony zo­
stał na w zm ocnienie funduszu  
walki z gruźlicą.

Zorganizow anie system atycznej 
akcii lekarskiej jest w tej chw ili 
trudne do urzeczyw istnienia 7 po­
wodu braku funduszów. P o s’ada- 
m y zbyt m ało “anatoriów , łóżek, 
poradni szczególnie na wsi i t. d.

i t. d. N ieraz chory spotyka się ze 
sm utną dlań w iadom ością: „N ie­
ma m iejsca". A choroba czyni tym  
czasem groźne spustoszenia.

W dniach kwesty ludność stoli­
cy, znana ze swej ofiarności, żywo 
zareaguje na apel i hojną dłonią  
pośpieszy z pom ocą K onrtetow i 
„D ni Przeciw gruźliczych". Zbio­
rowym  w ys'lkiem  składając grosz 
do grosza, przyczynim v się do po­
wstania licznych poradni przeciw ­
gruźliczych, nowvch sanatoriów—  
nowych ośrodków zdrowia.

£ a k « a d  O r t o p e d y c z n i ?  ’■ z a w n n -n r
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonyw a: a p a ra ty  lecznicze (sy stem u  H essinga), ręce i nogi. go rse ty  
p rostu jące , bandaże rupfurow e, p a sy  brzuszne i t . p. Specjalny oddział 

obuw ia ortopedycznego.
D la robotników , pracow ników , czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi.

O w ł o s i e n i a

F U T R A
FUTRA *■»" DARMO
Bez zaliczki od 20 zło tych m iesięcz­
nie. M ęskie, dam skie. L isy. W ielki 

) Sklep z utiei
733w ybór. L E S Z N O  2 8

KUPNQ-SPRZEDAZ
l | f i g  LKI w ybór najm odniejszych 
W I E  płyt, patefonów , łyżew, czę­
ści row erow ych T urnow ski. N A ­
L E W K I 13, w  podw órzu. Sobota 
o tw arte . 741

M E B L E
Ok a z ja !  Po  zlikw idow anej fabryce:

K redensy  dębowe 150, stołow y, 
sypialn ia , salonik  za bezcen, św ięto- 
k rz y sk a  1. Podw órze k ina.

MEBLE Używane, gw aran tow ane 
n a jtan ie j. Sosnow a 8, sklep. 316

N A U K A  
I WYCHOWANI E
P IA N IST K A , abso lw en tka  P aństw o  

w ego K onserw ato rium  W arszaw ­
skiego udziela lekcji m uzyki. P rzy ­
gotow anie do K onserw atorium . Te­
lefon 9-12-80.

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
K U RSY  sam ochodowe. P ierw sze w 

k ra ju  — L enartow icza . Z apisy  i 
in fo rm acje : N ow y - Św iat 23 25. 400

A  D  I  O
n i n i f )  Philips, U nion, Echo. o- 
K iS U s W  ryg inalne  w iedeńskie 
K apsch i H ornyphon, rów nież elek- 
tryczne  gram ofony  n a  dogodnych 
w arunkach  „R ekord", św ię to k rzy ­
sk a  25.

RADIOODBIORNIKI rew e. 
lacy j.

ne najnow szych modeli n a  1939 od 
10 zł. m iesięcznie. 3-lam pow y w y­
d a jn y  odbiornik 145.— zł. W spania­
ła pięciolam pow a pełnow artościow a 
superheterodyna 7-obwodowa, z a ­
opa trzona  w  nainow sze zdobycze 
techniki, m inim alnie zużyw ająca 
p rąd . Cena 278 zł. P ierw sza ra ta  
p ła tn a  po 6 tygodniach . D ługoterm i­
now a gw aran c ja . P achow a obsługa. 
D ostarczam y do m ieszkań na  w e­
zw anie telefoniczne. (Telef. 3 35-93) 
A utoryzow ana sprzedaż ..Radio K o­
rona", Ja sn a  18 „Radio P opu lar"

R a d io  p rzodu jących  firm  zł. 2  'go 
•dniowo. N apraw a ap a ra tó w  Ceny 

fabryczne W arsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Zielna 33. telefon 335-26 355

R adioodbiorniki — R ow ery — G ra ­
m ofony — W yżym aczki — P la ­

te ry  — N ajtan ie j! — N ajsolidniej! 
— R a ty  pięciozłotowe. „A K O RD "— 
KRÓLEW SKA 16. 584

R O Ż N E
R A D M O  upiększa codziennie jed 
IR Jłlm lu lW  n ą  p an ią  znany  g ab in e t 
kosm etyczny  ś lisk a  44—9. In fo rm a­
cje 6-27-13, 728

i n n r r m ęskich uzyska Pan. 
I U U  |j | s to su jąc  a p a ra t N r. 11) 
N aukową broszurę w ysyłam y bez­
p łatn ie, d ysk re tn ie  ..Inven tus" Wai 
szaw a. Aleje Jerozolim skie 35. R

U B I O R Y
K a ta ń s z e źródło ubrań .

o o  3 5  zł. Z licy tacji g a rn itu ry , je ­
sionki. palta, spodnie Odpowiedzią i 
nym  k red y t. N owolipie 21 12. 707

Nie pozwól by głodne 
i z z i e b n i e t e  b y ł y  
d z i e c i  bezrobotnych

T E A T R Y
T E A T R  A TE N EU M : Dziś korne-

dia R oger F e rd in an d ‘a „K upiec i poe 
ta "  z udziałem  M ariusza  M aszyń- 
skiego.

T 2 2  W I E L K I
O godz. 8-ej wiecz.

T E A T R  NARODOW Y: 8 wiecz.
pk t. „S zaleństw o" de P ey ro t Chap- 
puis. w reżyserii A. C w ojdzińskiego

T E A T R  L E T N I. 8 wiecz. punk t, 
kom edia „ Je a n ” z Ju n o szą  - S tępów  
f-k'm

T E A T R  NOW Y. Codziennie o 8 
wiecz. „Żywy ładunek" B r. W inaw e. 
ra .

T E A T R  P O L S K I: D ziś i dni n a ­
stępnych  św ieżo w ystaw iona sz tu k a  
J . Iw aszkiew icza „M askarada".

T E A T R  MAŁY — Codziennie no­
w a kom edia A. C w ojdzińskiego 
„T em peram enty" w  reżyserii Z. Ziem 
Pińskiego.

T EA T R  „B U FFO " (ul Mokotow­
ska 73). Dziś ..Porw anie Sabłsek".

TEATR „M A ŁE QUI PRO  QUO" 
Codziennie rew ia „W ielka czw órka" 

C Y RU LIK  W A RSZA W SK I — dziś 
w ielka rew ia karnaw ałow a p .t. „Ko- j 
chajm y  zw ierzęta".

W IE L K A  R E W IA : D ziś wlecz. I
rew ia „R aj dla K obiet".

T E A T R  M A L IC K IE J — K arow a] 
18. Codziennie o godz. 8.15 doskona­
ła  sz tu k a  słynnego M. de U nam uno 
p. t .  „P op rostu  człow iek". T łom a- 
czenie najlepszego  h iszpan isty  d r. E. 
Boye. |

T E A T R  M A L IC K IE J (M arszał­
kow ska 8). P rzygo tow an ia  do o tw ar 
c ia now ego te a t ru  sz tu k ą  „P an i Bo- 
v a ry “ z M arią  M alicką. i

T E A T R  „8.15". Dziś o p e re tk a ' 
A braham a ..Roxy 1 jei d rużyna".

T E A T R  K A M ER A LN Y  daje  dziś 
p rem ierę  fa rsy  angielsk iej „Dom 
w aria tów ".

STOŁECZNY T E A T R  PO W SZE ­
CHNY. Dziś p rzy  ul. E lb ląsk ie j 51 
„W igilia" o godz. 19-tej.

INSTYTUT RF.DUTy (K operni­
ka 36-40): Codziennie .U ciekła mi 
p rzep ió reczka" Żerom skiego.

T EA T R  ARTYSTÓW  „CRICO T" 
o godz. 21 w K aw iarn i P lastyków  
w  I. P . S-ie arcydzieło S t. W yspiań 
skiego „W yzw olenie".

CYRK fu l. O rdynacka). W ielki 
n c w y  p rogra m  ,.W k ra in ie  sm oka". 
Codziennie 2 p rzedstaw ien ia  4.30 i 
8.15. Dzieci c  4 ,30 p łacą  połowę.

Kronika organizacyjna

K I N A
A LRIA  (W ierzbow a): „G ran ica".
A TL A N T IC : „A lpejsk ie  osty".
A N T IN E A : „K obiety nad  p rzep a­

ścią".
A CR Ó N : „Z nachor" l  „M iłe złego 

p oczątk i".
AMOR (E lek to ra ln a  45): „W  cz te ry  

oczy" i „Zaginiony horyzon t".
AS: „S zarża lekkiei B rvgadv".
B A ŁTY K : .M a r ia  A ntonina".
B IS  (E lek to ra ln a  I I ) :  „N aw rócony 

g rzeszn ik" i „D roga w  n ieznane".
C A PITO L : „Serce M atk i" .
C A SIN O : „Zew północy".
COLOSSEUM - „C hicago".
CZARY (C hłodna 2 9 ): „P rzygody

T om ka S aw yera".
E D E N  (M arszalkow sak  3 1 -a ) : „U- 

łan  ks. Józefa".
E L IT E  (M arszałk . 8 1 a ) : „Pensjo ­

n a rk a "  i „R zeczpospolita radości".
E R A  (Leszno 2 ) : ..B vłam  szpie.

g iem " oraz  „A li B aby".
E U R O PA : „W alka o szczęście".
FA M A  (P rze jazd  9 ) : „R osalie".
FIL H A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) :  „H eidł" 

(S h’rlev  T em pie).
FLOYTOA ( ż e l a z a  6 1 ): „Szaleńcy" 

i „Redzie lepiej".
FO RU M  (N -w in ia rsk a  14 ): „W  pu ­

łapce" i „P e rły  i serce".
HOLLYW OOD: ' „R ozw iedźm y się* ł 

rew ia.
H EL IO S „P aw eł i G aw eł".
1T a l i  A (W olska 3 2 ): „A g en tk a

1 (2 1 " .
IMPERIAL: „Rena".
•JURATA: „M otyl h iszp ań sk i"  1 „Sal 

ve R eg ina"
KOM ETA (C hłodna 19): „M iłość W 

k n 'Annach" i rew ia.
m a o s  (żnłihnrrA : „P en sio n ark a" .
M EW A : ,.M otvl h iszp ań sk i"  i  „ P a ­

ra d a  gw iazd W arszaw y".
MTE-TS,K I: . K obieta k tó ra  kocham ".
MUCHA (D W ą  10): „ D a in i P iko­

w a"  i „Szeik".
M A JE ST IC : „K rólew na śn ieżk a" .
MASKA (Leszno 7 0 ): „ P a ra d a  m i­

łości" 1 „S h irleyka p a saże rk a  n a  
gape".

NOW A TOM BOLA: „W ięzień k ró ­
lew sk i" 1 „Z akochani w rogow ie".

C z y t a ’c 'e
„GŁOS KOBIET"

P E T IT  T R IA N O N : „P ię tn a s to la t­
k a "  i „M otyl h iszpańsk i" .

PA LA D IU M : „P ola  E lizejsk ie".
P A N : „Z apom niana m elodia".
PO PU L A R N Y  (Z am oyskiego 2 0 ): 

„Zbłądziłem ".
PR O M IEŃ  (D zielna 1 ) : „M ateczka"
PR A G A  (T arg o w a 7 1 ): „A gen tka

11-21“ i rew ia.
P R A S K IE  OKO (Z ygm nutow ska 

10): „W rzos".
R A J (C zern iakow ska 191): „Ala.

g iczny k lucz" i „C yrk  n a  okręcie"
R1ALTO: „Sygnały".
ROM A (N ow ogrodzka 4 9 ): Chw ilo, 

wo nieczynny.
R E X : „H a lk a"  ł „MiJośó n a  T ah iti" .
ROXY (W olska 1 4 ): „W rzos".
SOKÓŁ: „K rólow a przedm ieścia".
SO RR EN TO : „K urie r c a s rk i"  i „Za­

kochani w rogow ie".
STYLOW Y: „A larm ".
STU D IO : „M arno traw na  có rka" .
ŚW IA TOW ID : „Z a w iny niepo peł­

nione".
S F IN K S  (S en a to rsk a  2 9 ): „C ztery  

córki".
ŚW IA T (Ż oliborz): „Z nachor".
ŚW IT (N .-S w iat 1 9 ): „P aw eł i Ga­

w eł".
SY REN A  (In ży n ie rsk a  4 ) : „P rzygo  

dy  Robin H ooda" i „Z A dria tyku  
n a  B a łty k " .

TO N  (P u ław sk a  3 9 ) : '„P rzy g o d y  Ro 
bin H o o d a" ..

U C IEC H A : .K ró lew n a  Śnieżka".
U N IA  (D zika 9 ) :  „D la ciebie Seno- 

r i to "  i rew ia.
V IC TO R IA : „Moi rodzice rozw odzą 

się".

DZIŚ
4 . 3 0  I 8 .7 3

PE Ł N Y  PROG RAM  gigan tyczne­
go w idow iska „W Krainie Smoka"

18 now ych a tra k c y j.
D ziś w e w to rek  o 4.30 pop., a  
ta k ż e  w  środę, czw artek  i sobotę 
PR ZE D S T A W IE N IA  ULG OW E 
d la  dorosłych ł dzieci po cenach 

zniżonych a  D Z IEC I p łacą  
______________połowę._____________

Posiedzenie Kom sji Rew. 
W.O.K.R.P.P.S.

Posadzenie Komisji Rewizyjnej 
WOKR. PPS. odbędzie się we 
czwartek dn. 5 stycznia o godz. 
7 wlecz, w lokalu OKR. Długa 21.
K O N FER ENC JA  W SZYSTKICH  
SK A RBNIK Ó W  DZIELNIC PPS. 
odbędzie się w czwartek, dnia 5 
stycznia 1939 r. o godz. 7 wiecz. 
punktualnie ul. Długa Nr. 21.

Obowiązuje konieczne przyby­
cie.

W ARSZAW SK I W YDZIAŁ  
K O BIECY PPS.

Posiedzen ie W ydziału, wraz z 
delegatkam i D zieln ic odbędzie się 
we wtorek, dn. 3 stycznia 1939 r. 
o godz 7 w. ul. D ługa 21.

DZIELNICA „PRAGA". Posiedzenie 
Kom itetu Dzielnicy odbędzie się w śro­
dę, dn. 4 stycznia 1939 r. o godz. 7 w. 
w lokalu Dzielnicy.

DZIELN ICA  PPS. „ŚRÓDMIEŚCIE". 
P lenarne Posiedzenie K ^ n fte tu  odbę­
dzie się w czwartek, dn. 5.Ł39 r. o godz. 
8-ej wiecz. Obecność wszystkich człon­
ków K om itetu ebowięzkowa.

D ZIELN IC A  TARGÓW EK \(Św ię- 
c iań ska  5). Z ebranie K om ite tu  odb? 
dzie się we w to rek  o godz. 18.30, a  
zebran ie  z re fe ra tem  dla członków  
i w prow adzonych gości o godz- 19.

SE K C JA  PRACOW NIKÓW  
UM YSŁOW YCH P .P .S .

Posiedzenie Z arządu  Sekcji odbę­
dzie się dziś t. j. dn. 3 s tyczn ia  rb. 
o godz. 20-ej w  lokalu  w łasnym  —- 
S ta re  M iasto 12 —  p a rte r .

Obecność i punk tualność obo­
w iązkow a.

MŁODZIEŻ PPS.
We wtorek, dn. 3 stycznia 1939 

o godz. 6 m. 30 w lokalu  O.K.R. 
odbędzie sie posiedzen'e Warsz. 
W ydziału M łodzieży łącznie z 
przewodniczącym i i sekretarzam i 
K ół. O becność konieczna.

T O R .
O ddział W arszaw sk i T.U.R. o rg a ­

nizuje w bieżącym  tygodniu  n a s tę ­
pu jący  odczyt:

Środa, 4 stycznia.
1. D zielnica T argów ek  (św ieciaó- 

sk a  5) w ykład  dla m łodzieży p. t . 
„Do czego dąży  Socjalizm " (ciąg  
dalszy). Ref. tow . S te fan  M atu ­
szew ski.

Roztargnienie zgubiło złodzieja
Do ui/eszkania Icka Karasia 

(Leszno 56) dostał się w czasie 
nieobecności dom ow ników  zło­
dziej, który skradł garderobę, b ie  
lizn ę i różne rzeczy, wartości 600 
złotych, po czym niezauw ażony  
przez nikogo, zb iegł z łupam i.

Poszkodow any zaw iadom ił po­
licje, która wszczęła energiczne 
dochodzenie. Podczas oględzin  
m ieszkania, znaleziono pozosta­
wioną przez zapom nienie kartę 
zw olnienia z w lezienia, opiew aia-

cą na nazwisko Józefa Grabow­
skiego (Sam borska 2 ) .

M ając w ręku „bilet w izytowy"  
roztargnionego złodzieja, policja  
udała się do jego m ieszkania, 
gdzie zasłano Grabowskiego, od- 
oakow ującego skradzione rzeczy. 
Trudno opisać zdum ienie złodzie­
ja, który w swej bogatej „karie- 
r-e“ złodziejsk iej po raz pierwszy  
t -k  błyskaw icznie został zdem as­
kowany. Grabowski pow rócił do 
w iezienia.

►  P r i n t  L E B t A

Uszu, N osa i G ard ła
LECZNICA PAŃSKA 10

T e l .  2 c f f - 3 f  
Operacje. Wizyty na miasto.

Dr. I. MILTAU
W EN ER Y C ZN E 

SK ÓRNE I PŁCIO W E A c l a Z I l d  
od godz. S do 9, 

w  niedziele i św ię ta  
12 — 3. 64

CHMIELNADr. GISER:
L E C Z N I C A  PRYWATNA
SPE C . CHOR. PŁCIO W E 
W E N E R Y C Z N E

pryw atn ie  p rzy jm uje  
Z ło ta  9 m. 18 w  godz. 9— 10; 17— 18
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WENER l e c z n i c a
..D worcow a" p ry w atn a  

płciowe M ( )  Mężczyzn przy lm uj*  
CHMIELNI lekarz  8 r. -  9 v .
Kobiety p rzy jm uje lekarka  9 r. 9,

D r.
med. K R A J E W S K I

PŁ C IO W E
PĘCH ERZAWENERYCZNE

p rzy jm  w  sw ojej f h m j o l n a  9
p ry w a t. lecznicy  1111111C 1110  □  U do 3

n „  A l | | |  | | C B  schorzenia g raczu  
U t m  W I L K  C K  łów dokrcw nych

p rzy jm uje  w  lecznicy ró g  S -to 
K rzysk ie j i J a sn e j v is a  v is P.K.O.

Tel. 2 1 9 - 2 0  
nadczynność tarczycy . Bascolow, 
niedorozwój płciowy, w nętrostw o, 
zaburzen ia  p o kw itan ia  dziew cząt i  
chłopców, okres p rzek w itan ia  ko­
b ie t i m ężczyzn, cukrzyca, otyłość. 
P rzy jm . pryw . S-to K rzy sk a  16 g. 6-8

ZRPRRCIE IHTRUWfl OBGRHIIM!
O R Y G I H f l l H Y

Al • V *  i  I ; b  n  ' I
CZEKOLADA P R IE C Z V S Z C Z B JR C fl

DlO OOROStVCH i DZIECI 
OZI f i f cP S K U T E C Z N I E  

• t  a  G O D N I 6 .  
w POJEovriczYCH puoełeczksch ceno 
I nOPISEM ,,0ftPSTlN-LU8ELSKłM GR.15 3

® ® ® ® ® ® ® ®  ® ®  ®  ® ®  ® ®  ®  ® ® ® ®  ® ®  ® ®  45 45 ® ® ® ® ® 45® ® ® ® ® ® ® 4$4$® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® 4545® ® 8® 0
TEA TR M A L IC K IE J K arow a 18
M iguela de U nam uno w przek ła- 
Izie i ad a p ta c ji scen. D r. E . 

Boyć p. t.

l  JA N IN A  PIA SK O W SK A  I 
ZBYSZKIEM  SA W A N EM  w  ro ­

lach  głów nych.

Adolf D ym sza 
S tefc ia  G órska 

T adeusz O lsza
H elena G rossów na 

A ndrzej Bogucki 
H alina K am ińska  

W s. Orłów
Irm a  K ozłow ska 

Zofia Syku lska  
zap ra sz a ją  n a  dzisiejsze 

p rzedstaw ien ie  rew ii. 
„W IE L K A  CZW ÓRKA!"

do „ M a łe g o  QUI PRO QUO'

COLOSSEUM D ozwolony

P o tę g a !F ilm

1YR0NE POWER 
A L I C E  FAYE

TEDTR B U F F O
M okotow ska 73

Dziś « sodz 8-ej wieczorem.

..PORWANIE SABINEK"
arcyw esołej fa rsy  m uzycznej 
z  t. Zniczem  i W ęgrzynem  

w rolach głów nych.

l e a t r  V d E L K A  R Ł W I A  —  K a r o w a  1 8

„B a w m y  się  razem i”
In a  B en ita , A. H alam a, L  Skw ierczyńska, K rukow ski, W alter, 

R uszkow ski, R egro .
Codz. dw a p rzedstaw ien ia : o g. 7.30 i 10 w.

C o  tgrtajif
w kinach  

i teatrach

Majest ic p.3,5, 7, 9.15
W niedz. i św ię ta  o 12 poranek  

P ierw szy  d ługom etrażow y kolo­
row y film  ry sunkow y w  języku  

polskim  
W A LTA  D ISN E Y ‘A

K rólew na Śnieżka
Dozw. od 7 la t 

B alkon 7 5  g r .  P a r te r  1 zł.

Ogłaszajcie się w „Robotniku i i

Kino M I E J S K I E
H IPO T E C ZN A  8 

Pocz. 6, 8, 10, św ię ta  4, 6, 8, 10.

Kobiela, tlfiia ftothi
Psuł MUM

‘H S F IN K S riT *jP *   .....   .
 J l  l l ł i U p .  4. 6 .8 .  10

I  N a s z e s ta łe c e n y :7 5 g r . i l  zł. 
S  W ielki film  w spółczesny

«
reż. gen ialnego  C urtlts’

KINO . TEA T R KOMETA
C hłodna 49

MIŁOŚĆ 
W KAJDANACH

NA S C E N IE  REW IA.

ATLANTIC f f f t S
S tan  L a u re l-O liv a r  H ardy

IDDJIIi OSO
HUM OR — ŚM IECH  — ZABAW A

I
A D R I A  MflSZE S fAtE C E N!  
M U n lH 7 5 g r .  balkon tz l. p a r t  
W ierzbow a 7. p. 4 -S -3 -I0

N ajlep rzy  film  polski!

G R A N I C A
R eżyser ja: Józef L ejtes

B arszczew ska-P ic  h e l s k i  • 
Zeliihowsk*

H O L L Y W O O D  HOŻA 2F
Pocz. w  dni pow. 5 ost. 9.15 

„ niedz. i św. 2.15 i ost. 9.15 
H O PE  HAM PTO N  

zn akom ita  śp iew aczka M etropoli­
ta n  H orse O pera w  N ow ym  Jo rk u

ROZWIEDŹMY SIE
n a  scenie rew ia  
W A RSZA W A  W CZORAJ DZIŚ 
I  JU TR O  Saia dobrze o g rzana

•FILHARMONIA"
JA S N A  5 Dozw. od 7 la t  
Pocz. o godz. 4, 6, 8, 10

SHIRLEY 
T E M P L E

jak o

&

z
03
1

-Św iat 23 25 
G noO l/i/U U /L L J C hm ielna 7

Pocz. seans. 5, 7, 9.15.
S t e l i o  Cl

Pocz. seans. 5,

M A R NO T R A WN A  
CURKA
W roli gł.

ZARAŃLEANDER

F I  U  ł  P R ZE JA Z D  9 
A  I r l  H  Pocz. 4. 1#

P iękny  film  m iłosny

R o s a l i e
W  roli N e lso n  Eddy i 

gł: E ea  ior Pouieil
Nasze s ta le  ceny 75 gr 1 zi.

Redaktor: JERZY CESARSKI. 'M bilo w diukai ru Sp. Kakladowo - W ydawniczej „Kobotnik", W arszawa, W arecka 7.
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